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SENSACVINA POWIEŚĆ 


Czy Rozalja Smykalówna padła ofiara zbrodni 2 


Siemianowice, 7 lutego. 

Ub. soboty donosiliśmy o znalezieniu 
szkieletu ludzkiego przez bezrobotnych w 
jednym z bieda-szybów w  Siemianowi- 
cach. Na zlecenie władz sądowych prze- 
prowadzono w dniu 6 bm. dalsze poszu- 
kiwania za resztą kości tego szkieletu. 
Prace powyższe wykonane zostały przez 
górników i straż pożarną kopalni „Hohen- 
lohe“ pod dowództwem inż. Jaszkiewicza, 
w obecności sędziego śledczego p. Zdan- 
kiewicza 1 lekarza powiatowego. Ponie- 
waż na dnie biedaszybu panował wielki 
zaduch, wszyscy pracowali w maskach 
gazowych. Wykopamo wreszcie resztki 
szkieletu wraz z częścią tułowia oraz 
ubranie kobiece. Przewieziono to wszyst” 
ko do lecznicy Brackiej w Siemianowi” 


cach, gdzie powiatowy lekarz i naczelny 
lekarz lecznicy Brackiej, dr. Stanek, przy- 
stąpili natychmiast do sekcji. Sekcja wy- 
kazała, że rozchodzi się o zwłoki nieznasrej 
kobiety. Policia ze swej strony stwierdzi- 
ła na podstawie znalezionego ubrania, że 
rozchodzi się prawdopodobnie w tym wy” 
padku o niejaką  Rozalię Smykałównę, 
urodzoną w 1912 r. i ostatnio zamieszka” 
łą w Wełnowcu, uł. Bedera 84, Smyka- 
łówna dnia 1 lipca 1933 r. zaginęła i od 
tego czasu była poszukiwana przez poli- 
cię. Czy padła ona ofiarą morderstwa, 
albo popełniła samobójstwo, względnie, 
czy uległa nieszczęślilwemu wypadkowi, 
nie zdołano dotychczas stwierdzić. Do- 
chodzenia w tym kierunku nie są jeszcze 
ukończone. (M. K.) 


Polworny czyn obłąkanej w Łodzi 


k-fetniemu cdiłopcu poderżneęła gardio  * ¢ 


Łódź, 7 lutego. 

W godzinach popołudniowych zaalar” 
mowane zostały łódzkie władze Policyjne 
wiadomością, że umysłowo chora kobieta 
Małka Frydmanowa poderznęła w schro- 
nisku dla zniedołężniałych starców i kalek 
w Kołach, gminy Radogoszczy, pod Ło- 
dzią, 4-letniemu chłopcu Władysł. Raź- 
nemu gardło. 

Jak ustaliło śledztwo, w zakładzie tym 


przebywała niejaka Matka Frydman z Ło- 
dzi, która od pewnego czasu zdradzała ob- 
jawy, choroby umysłowej. Przy schroni- 
sku znajduje się także oddział, w którym 
znajdowało się kilkoro dzieci bezdom- 
nych. 

Frydmanowa doznała magłego ataku 
szału i pobiegła do kuchni, gdzie znajdo” 
wało się w tej chwili 2 dzieci. W przy- 
stępie furii schwyciła nóż leżący na stole 


Angielskie tow. lotnicze „Imperial Airways" buduje w zakładach lotniczych 


w Rochester olbrzyma powietrznego. 


Budowa odbywa się pod gołem niebem, 


bo wszystkie hale okazały się niewystarczające. Wnętrze samolotu jest ob- 

liczone na pomieszczenie 39 pasażerów łącznie z obsługą aparatu, oraz du- 

żej ilości poczty i ładunku towarowego. Po prawej stronie ryciny widać ko- 
ło podwozia, ważące 3 i pół centnara. 


i dopadłszy 4-letniego Wł. Raźnego prze- 
rznęła mu gardło. Chłopiec wskutek okro- 
pnej rany zmarł. 


znmecali sie nad biedmemi dziećmi 


Katowice, 7 lutego. 

W Katowicach-Dębie mieszka robotnik 
Augustyn Marcok, ojciec dwóch córek, 
18 i i6letniej. Przed kilku laty nieubła- 
gana Śmierć zbrała mu żonę, a dzieciom 
matkę. Oiciec kochał swe dzieci, to też 
po śmierci matki jeszcze bardziej przy- 
wiązały się one do ojca. 

Wreszcie Marcok poznał niejka Luize 
Golec, którą wprowadził do domu i żył 
z nią w konkubinacie. Po krótkiem po- 
Życiu kobieta owa tak opętała Marcoka, 
Że stał on się w jej ręku powolnem narzę- 
dziem. Pod wpływem czułych podszep* 
tów i ciągłych namawiań kochanki, która 
zapałała nieuzasadnioną nienawiścią do 
lego córek, serce ojca zamieniło się do 
tego stopnia, że w nieludzki sposób mal- 
tretował swe dzieci i znęcał się nad niemi. 

Starsza córka, nie mogąc  przeboleć 
Straty matki i maltretowana przez ojca, 
który stał się nieraz jej oprawcą, nie 
miała już sił dźwigać dalej ciężkiego brze- 
mienia i popełniła samobójstwo. Młodsza 
w dalszym ciągu 
ojca. jednakże bita bez przyczyny. ucie- 
kała częstokroć z domu i spędzała bez- 
senne noce na dworze wśród zimna, desz- 
czu i głodu. 


przebywała w domu. 


Wreszcie w sercach ludzi obcych we- 
zbrała litość i nie mogąc patrzeć na gol- 
gotę biednej sieroty, przygarnęli ią do 
siebie, starając się, jej choć w części za» 
stąpić matkę. Jednocześnie złożyli jednak 
doniesienie w policji przeciwko okrutne- 
mu ojcu i jego nałożnicy, i wreszcie tak 


Marcok jak i Golecowa zasiedli na ławie 
oskarżonych, ażeby zdać sprawę ze 
swych karygodnych postępków. 

I nie dość na tem, że przez długi okres 
czasu znęcali się oni nad nieszczęśliwem 
dzieckiem, jeszcze przed sądem i wobec 
licznej publiczności starali się, nieszczęśli- 


wą dziewczynę oczernić i Zrobić z niej 
wyrzutka Społeczeństwa.  Druzgocące 
jednak zeznania licznych świadków ujaw- 
niły wręcz coś przeciwnego, i przedsta» 
-~iz oskarżonych we właściwem świetle, 
To też sąd, opierając się na tych zezna- 
niach, wymierzył im zasłużoną karę I 


skazał Marcoka na 8 miesięcy a Golecową 
na 6 miesięcy więzienia. 


Należy w końcu zaznaczyć, że nie” 
szczęśliwa sierota uzyskała posadę pra- 
cownicy domowej, zarabiając na chleb 
uczciwie, ciesząc się dobrą opinią u swych 
chłebodawców. Jakkolwiek musi ciężko 
pracować, to jednak czuje się szczęśliwą, 
że nikt jej nie maltretuje i nikt się mad nią 
nie znęca. (s) 


Sonura traśedja milosna w £odzi 


Łódź, 7 lutego. 

Przy ul. Gdańskiej pod 21 w Łodzi 
rozegrała się ponura tragedja dwojga 
narzeczonych, 


W domu tym zamieszkiwała przy ro- 
dzinie, Helena Wójtasówna, lat 23, za” 
trudniona jako pracownica w jednej z 
pralni chemicznych w Łodzi. Od dłuższe” 
go czasu łączyły ją zażyłe stosunki z na- 
rzeczonym Swym 23-letniem Ant. Szymań- 
skim, który zatrudniony był w charakte- 
rze pracownika kancelaryjnego u jednego 
z komorników łódzkich. 


Wczoraj wieczorem, jak zwykle spot- 
kali się młodzi z sobą i po krótkiem spa” 
cerze wrócili obojga do mieszkania Woj- 
tasówny. 

W domu doszło pomiędzy narzeczo” 
nemi do ostrej sprzeczki, która przeciągła 
się do późnej godziny. Tło sprzeczki były 
prawdopodobnie sprawy miłosne. Krótko 
przed godz. 24 opuścił Szymański mje 
szkanie Wojtasówny lecz w czasie, 
gdy znajdował się jeszcze w klatce scho- 
dowej, wybiegła za nim Wojtasówna i od- 
dała do niego z niewielkiej Odległości 
strzał z automatycznego rewolweru, ra- 


== 


niąc swego narzeczonego bardzo ciężko 
w głowę. 

Następnie skierowała broń do siebie, 
ażeby popełnić samobójstwo, lecz została 
ubezwładniona przez nadbiegających 
współłokatorów domu. 

Ciężko rannego Antoniego Szymań- 
skiego przewieziono do szpitala Św. Jó- 
zefa, gdzie mimo zabiegów lekarskich 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 

Wojtasównę aresztowano į osadzono 
w więzieniu do dyspozycji władz śled” 
czych, 


„SIEDEM GROSZY" 


SIrEJK pracowników szewskich w. Zagłębiu 


W środe strejisowało 140 szewców 


Na skutek wyników ostatniej komie” 
rencji mędzy pracodawcami a pracowni- 
kami przemysłu skórzanego w Zagłębiu, 
wśród tych ostatnich daje się Zauważyć 
wielkie rozgoryczenie j wzburzenie. 
usprawiedliwione, 


Jest to ponieważ 


Czwartek 


Dziś: Wire. Kad. 


8 Jutro: Franciszki wd. 
Wschód słońca; g. 6 m. 32 

Marca Zachód: g. 17 m. 50 

1934 Długość dnla: g. 11 m. 18 


P ZCS INEZWOZZE CV” 
Hronika fiaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel, 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

CZWARTEK: g. 0 „Kafizuta" (premiera). 

SOBOTA: g. 20 ..Papa" (przedst. sprzedane). 

NIEDZIELA: g. 11.15 „„Poramek Marski"; 

m. 16 „Firma (dla bezrobotnych); 

a. 20 ..Chcę właśmie dobie". 

WTOREK: e. 20 „Kaltzwia” (po res Ry. 


ZA REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO: 
WINCJI: 

PSZCZYNA: patok: z. 19.30 Skapiec“. 

KRÓL. HUTA: sobota: g. 15.30 „KakBzuła* dia azkól. 

ŚWIĘTOCHŁOWICE: poniedztałek: g. 19 „Kłub ka- 
wałerów'* (dla bezrobomych). 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Matka”. Castao: „Dzłwrołągi"” 
P „Flip I Fip w  niewof małżeńskiej". Colosseum: 
„Schowalcie swoje smutki", Palace: „Człowiek małpa". 
Rialto: „Parada rezerwistów". Union: „dej królowska 
mość". 

KRÓL. HUTA. Apollo: „Katarzyna Tka“ t „Wiel- 
kie zapasy o mistrzostwo świata“ Rory: „Białe szaleń- 
stwo" l „Madame Dubarry”.  Cotosseamt „Miuog ua 
ubcoy“ | „Nie damy ziemi". 


RADJO: 
PIĄTEK. 9 MARCA 1934 R. 

Katowice. 7.00 „Kiedy rame wstają zorza”. 70$ 
Gimnastyka. 7,55 Chwitka gospodarstwa domowego. 11.37 
Syma! ozast. 12,05 Płyty. 15.20 Cedula Giełdy w Ka- 
towicach. 15.40 Muzyka lekka. 16.535 Rechal Śpiswsczy 
17,15 Koncert kameralny. 17,50 Władysław  Wiosik: 
„Dgrodnik slaski“. 18,20 Knonika harcerska. 18.25 Plyty. 
18,40 Wiadomości sportowe | komunikat śniegowy. 20.02 
Pozadanka muzyczna. 20,135 Koncert symfomiezny. 22.40 
Muzyka taneczna. 23,00 Skrzynka pocztowa w [Qzy<u 


| — V. TARGI KATOWICKIE W czasłe od 
19 maja do 3 czerwca 1934 r. odhędą się ma 
Śląsku tradycyjne V. Targi Katowickie, urzą- 
dzane przez Śląskie Towarzystwo Wystaw l 
Propagandy Gospodarczej. 

Wszelkich ollższy:h informacji udzleła ra: 
interesowanym Slerim organizująca Instytue 
cja w Katowicacu WL Stawowa 24, telefon 
300-71). 

— Z POSIEDZENIA MAGISTRATU SIE- 
MIANOWICKIEGO. Na poniedziałkowem po- 
siedzeniu postanowlono wystąpić przeciw za- 
kładem Hoheniohego ze skargą, ponieważ za- 
klady te nie chcą dobrowolnie uiszczać skład- 
ki rocznej do Związku Regulacji Rawy, za 
spływ ścieków do tej rzeki, (z. b.) 


== UKARANIE PROWOKATORA, W środę 
odbyła się w dyrekcji policji w Król, Hucie 
rozprawa przeciwko przewodnicząccmu Jung= 
deutsche Partei, który podczas odbywającego 
się w dniu 31 stycznia br. zebrania wspomnia= 
mej organizacji w „Domu Polskim“ w Król. 
Kucie dopuścił do sprofanowania chorągiewek 
o barwach polskich (umieszczonych na scenie) 
przez kilku uczestników. W wyniku rozprawy 
E. Płaczek został ukarany grzywną 300 zł. 
lub 10-dniowym aresztem 

— URODZINY, 8 marca br, obchodzi p. 
Szołtysikowa w Panewniku 60-lecie swych 
urodzin. Do ogólnych życzeń przyłącza się 
również | Redakcja 


— PRZYTRZYMANIE DEFRAUDANTA. — 
Przed niedawnym czasem  donosiliśmy 0 ta- 
jemniczem znikulęciu czeladnika rzeźnickiego 
Konrada Witka, handlarza, który miał obowią” 
zek do zalnkasowanią dla swego chlebodawcy 
handlarza Emila Krzysztecki z Przyszowice, 
pow. Rybnik, sumy 300 zł. W dzień po wy- 
padku powrócił na podwórze Krzyszteczki koń 
z wozem, lecz po Witku wszelki ślad zaginął. 
Dopiero we wtorek został sprawca przez po" 
sterunek policji w Skoczowie ujęty. gdzie Ze- 
znał, że zalnkasowane pieniądze Sprzeniewie- 
rzył, Defraudanta odstawiono do więzienia 
Sądu Grodzkiego w Rybniku, (r) 


— WCZEŚNIE ZACZYNA. Państwo Kiyto= 
wie z Król. Huty (ul, Katowicka 31) wysłali w 
dniu 5 bm. swą córeczkę Wandę do pobliskie” 
go sklepu na zakupy, dając jej dwie 5-złotów- 
ki. PO drodze przystąpił do niej (0-letni: łobuz 
l zaoliarował jej tanie kupno t, zw. hulajnogi. 
a gdy dziewczyną odwinęła, troskliwie trzy. 
mane w papierze pieniądze — spryciarz wy- 
lał niespostrzeżenie jedną 5-ziotówxę, poczem 
ulotnił się mówiąc, że już hula.nogi nie sprze” 
da, 

— ŚMIERĆ NA KOP. WAWEL. Na kopal- 
ni „Woligang-Wawel* w Rudzie zdarzył się 
śmiertelny wypadek, Mianowicie w podzie- 
miach na jednym z filarów oberwały sie zwa- 
sy wegla, zasypując rębacza Jerzego Bilaczka 
z Żyrardowa, lat 29. Biłaczek doznał złamania 
kręgosłupa I poniósł śmierć na mie'*=" 


nędznię wynazradzant pracownicy żądają 
podwyżki, natomiast pracodawcy wysu- 
nęli projekt obmiżki. w niektórych kate- 
gorłach. 

Umowę zbiorową chcą zawrzeć 
tylko na 3 miesięce. Gdy o stano- 
wisku pracodawców dowiedział się ogół 


pracowników, postanowiono  zaprotesto” 
wać przeciwko krzywdzie i w środę sa- 
morzutnie porzuc ło pracę około 170 pra- 
cowników szewskich. 

W czwartek spodziewane jest przyłą» 
czenie się do strejku wszystkich pozosta“ 
łych pracowników. 


Dyr. Jungels pozostanie w areszcie Śledczym 


Sąd Ofręgowy nie zgodzil się na 50 tys. zt. kaucji 


W związku z wyrokiem. jako zapadt w 
wyniku rozprawy przeciwko Augustowi Vido- 
rowi, -dyrektorowi firmy „Gotab*. Jerzemu 
Jungelsowi i dro-wi Józefowi Goroiowi, dy- 
rekiorom Spółki Akcyineji „Ubduła” j „W: 
rek“ oraz Wilhelmowi Rogierowi, inspektoro- 
wi budowlanemu tej spółki sąd okręgowy Ww 
Katowicach odrzucił we środę wni:sek oskar- 


żonego Jungelsa o wypuszczenie goa na woi- 
ność za kaucją 50 tys, zł, Wobec rej decyzi 
Jungels pozostaje nadal w areszcie Śledzzytn 
Ponadto prokurator Sadu Okręgowego w Ka- 
towicach zgłosił apelację od wyroku., uwzł- 
niającego dyrektora QGorola oraz od aiskiego 
wymiaru kary odnośa.e oskarżonych Vidora, 
Jungelsa I Rogiera, 


v 


Z posiedzenia Sejmu Śląskiego 


Na środowem plenarnem posiedzeniu 
Sejmu Śląskiego omawiana i w części za" 
łatwiono szereg wniosków zespołu po” 
słów Ch. D. i N., P. R. oraz Śl. Rady Wo- 
jewódzkiej. 

Po przemówieniu posła _Soslń- 
skiego (Ch. D. i N. P. R.) w sprawie 
znanego okólnika p. Wojewody w kwestii 
zwalniania urlopowanych turnusowo ro- 
robników, Sejm większościa głosów prze: 
ciw głosom sanaci, przyjął następującą 
rezolucję: 

„Sejm Śląski stwierdza. że okólnik p. 
Wojewody w sprawie zapośredniczania 
robotników do pracy na górnośląskiej czę- 
ści Wołewództwa Ślaskiego w związku z 
urtopami turnusowemi, jest nierównomier- 
nie interpretowany przez kierowników po“ 
szczególnych Komunalnych Biur Pośred- 
nictwa Pracy. 

Sejm Śląski zwraca się do p. Wojewo- 
dy, aby wydał zarządzenie, by Komunalne 
Biura Pośrednictwa Pracy Zapośrednicza 
ły robotników bezstronnie i sprawiedliwie, 
kieruljąc się jedynie stosunkami socjalne- 
mi danego robotnika. 

Sejm Śląski wzywa p. Wojewodę do 
poczynienia kroków w RZadzie Rzeczy- 
pospolitej w kierunku rozciągnięcia usta- 
wy o pośrednictwie pracy. obowiązującej 
na Górnym Ślesku. na cieszyńską część 
Województwa Śląskiego. * 


Rozrgoryczerie robofrików 
kopalni „iiciecna' w Niwce 


Z Niwki donoszą nam o wielkiem roz” 
goryczeniu robotników kop. „Helena”, 
tych przedewszystkiem. którzy mimo, że 
są wierzycielami kopalni. nie pracują. 
Mimo, że ponad 100 b. robotników, niema 
pracy, zarząd kopalni przyjął dwóch 
nowych robotników, co wywołało tak'e 
wzburzenie, że „Szczęśliwych” robotników 
usiłowano pobić, Bojąc się. zemsty. ro- 
botników tych do pracy i z powrotem 
eskortuje policja, stanowiąc ich ochronę. 


Szkodliwe metody 
na kan. „Righter“ w Siemianowicach 


W związku z urlopami turnusowemi. kopal- 
nia Rchtera tylko częściowo przyjmuje urlo- 
powanych robotników z powrotem do pracy, 
czyli, że w miejsce zwolnionych przyjmuje się 
nowych robotników, rzekomo zasłużonych i 
protegowanych przez niektóre związki i tych 
rpa przyśmyuje zupełnie na imych wafun- 

ach. 

Protegowany nowoprzylęty robotnik musi 
podpisać umowę, według której godzi się na 
przeciętny dzienny zarobęk, nie przekraczający 
kwoty 5.50 zł, co nie odpowiada obowiązuią- 
cym taryfom zarobkowym. 

Ponieważ przy 15 dniówkach w miesiącu 
zarobek wynosi zaledwie 83 zł., a po potrą- 
centu wszelkich Świadczeń pozostaje robotai+ 
kowi zaledwie kilkadziesiąt złotych, czasami 
nawet niecałe 50 zł, na miesiąc. 


Przeciw takim krzywdzącytm metodóm p- 
winny wystąpić związki zawodowe bez wzelę- 
du na przekonamia partyjne. 

Jak się pozatem dowiadujemy, powstał w 
zarządzie kopalni „Richter* w Siemianowicach 
proiekt przenies'enia wydobywania wógya z 
szybów „Richter“ na kopalnię „Ficinus' za- 
stawiónęj w ubiegłym roku. z powodu rzeko= 
mego popsucia się sortowni węgla kopalni 
„R'chter*. Pod pretekstem naprawy sortowni 
zostałby ruch na tej kopalni chwiłowo wstrzy- 
many. Całe wydobywanie ma być przemiesio- 
ne na kopalnię Ficinus“ gdzie jednakowoż 
zamierza się zatrudniać tvlko 600 robotnikAw, 
czyli, że chcianoby się pozbyć znów kilkuset 
ludzi. (z. b.) 


O stopn'e starszeństwa 
w przemyśle śląskim 


W ub. środę obradowała w Katowicach 
komisja arbitrażowo-pojednawcza w sprawie 
wstrzymania stopni starszeństwa w ciężkim 
przemyśle. Przewodniczył obradom Inż. Kos- 
suth. 

Stanowisko pracodawców uzasadniał wice- 
prezes Zw. Pracodawców p. Tarłowski, ze 
strony urzędników zaś przemawiali pp.: Ma- 
cielewski, Gut i Kozarowicz, 

W rezultacie komisja uchwaMa przedłożyć 
ważność umowy taryfowej dla pracowników 
umysłowych ciężkiego przemysłu do dt. 23 iu- 
tego 1935, przedłużając jednocześnie do tego 
terminu wstrzymanie szczeblowania, 


© 


Koniumacia psów I kotłów 
w Kałowickiem 


Ze względu na pojawienie się wściskfizny 
wśród psów. Dyrekcja Policji zarządziła kon- 
tumację psów i kotów na obszarze miasta i 
pow'ału Katowickiego, oraz gmin Kończyce i 
Bielszowice. 

Wobec tego należy psy trzymać na uwię- 
zi. prowadzić na smyczy. zaopatrzone w bez- 
pieczne kagańce, oraz zabramia się puszczać 
swobodnie koty. 

Wyprowadzanie (wywożenie) psów z ob- 
szaru zagrożonego, dopuszczalne jest. jedynie 
za zezwoleniem Dyr Pol. w Katowicach, 

Zarządzenie miniejsze weszło w życie Z 
dmiem 5 bm. 


Zl:kw'dowanie strejka 
w Zatładach Modrzcjowskich 


W środę trzydniowy strejk w Zakła- 
dach ' Modrzejowskich w Sosnowcu 
został zlikwidowany. W ub. wto- 
rek robotnicy hut otrzymali pełny tygo- 
dniowy zarobek, a dyrektor oświadczył 
im solennie. że dalsze wypłaty nastąpią 
w terminach, przyczem spłacane będą 
również zaiegłości. 

Wobec tego robotnicy. postanowili 
strejk przerwać i rano podjęli pracę nor- 
malnie. 

Spokój nigdzie nie został zakłócony. 


Nr. 66 — 8. 3. 34. 
Hronika Zaślebiomsta 


Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-g0 
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REPERTUAR KIN: 

SOSNOWIEC. Zaglębie: „Orły na wwięz!"*. Edeat 
„Rendez-vous w Wiedmu”*. Palace: „Pleśmarz Wa sza” 
gaju 

BĘDZIN. Światowid: ..Pieśń nad pieśniami”. Nowo* 
ścłz „Prokurator Alicia Horm". 

DABROWA. Ars: ..Doa Kichot". Balka: „Zabawka“. 

ZAWIERCIE. Sella: „Szpieg w masce”. 

BIELSKO Apollo: „Za piemadze“ Miejskie: „Obiad 
© 8-mej™. Miejskie (Biala): „Milbo na ulicy", 


= KONCERT W SOSNOWCU. 1i bm. o 
godz. 12 w sali kina „Palace“ w Sosnowcu, 
odbędzie się koncert K, Kniaginina, urządzony 
przez P. ©, K 


— KTO JEST WŁAŚCICIELEM? W cza- 
sle rewizji władze policyjne w Sosnowcu za” 
kwestjorowały dwa zegarki damskie z pā- 
sklem niklowy I męski złoty ur 3521713. Ode= 
brano również rower ur. 6135, Przedmioty te 
właścicielę mogą odebrać w I komisariacie w 
Sosnowcu, 


— ZE SKÓRY KROKODYLA, W środę do- 
nosiliśmy © kradzieży cennych skrzypiec w 
Sosnowcu, na szkodę p, Sz. Diamenta. warto” 
ści 5.000 zł. Skrzypce znajdowały się w futes 
rale ze skóry krokodyla wielkiej wartości, to 
też muzyk poniósł naprawdę dotkliwą szkodę. 


— W PORĘBCE zakończył się kurs ratowe 
młetwa zorganizowany przez koło P. C, Ka» 
który ukończyło z dodainim wynikiem 84 039e 
by. Na uroczystości zakończenia, imieniem 
kursistów przemawiał p. Szczepanik, 


Hronika Częstochowska 
TEATR KAMERALNY W CZĘSIOCHOWIE, 


CZWARIEK: o godz. 4-taj „Różnie bywa”, o godz. 
S-mei „Nie m i zie tam". 


REPERTUAR KIN: 

CZĘSTOCHOWA. Edea: „S. O. S.1 Góra Lodowa", 
Muza. „Milość w kajdanach” 1  „Śmiertolna waiks*. 
Styiowe: „Halka“ Lana: „Piękny jes Smat” Pan: 
„Nieuchwytia seajka” | „Zwycięstwo deiekiywa”. Atlare 
tlc; „Ben-Hur” i „Podróż z przygodami”, 


— O TAŃSZE MIĘSO. W początkach ub, 
miesiąca rzeźnicy publikowali w tutejszej 
prasie, że z dmem 17 tuiezu nastąpi «<niżka 
miçsa wołowego z kośćmi ze zł, 1.10 na $0 gr- 
Tymczasem panowie rzeźnicy słowa swegu uie 
dotrzymali i dalej pobierają wyższe ceny — 
Szerokie siery konsumeutów domagają się, by 
Wydział Cennikowy przy Magistracie żalntee 
resował silẹ tą sprawą i natychmiast przystą” 
pit do obniżki cen. zgodnie z obietnicą pp. 
rzeżników. sę c , 

— ZIĘĆ I TEŚCIOWA Andrze] Jezierski, 
Warszawska 37, stanął onegdaj przed Sadem 
Grodzkim oskarżony o dotkliwe pubicie swo- 
lej teściowej, Walentyny Sukołowskiej kiówą 
pogotowie musiało wówczas Odwieżć na lecze- 
nie do szpitala, Oskarżony tłumaczył się że 
teściowa siała niezgodę między nim, a lego 
młodą żoną, że dopiero wtedy podniósł na nią 
rękę, gdy udęrzyła go wazonem w głowę. Sąd 
skazał Jezierskiego na łagodną karę I tygod* 
nia aresztu, zawieszając mu w dodatku wyko- 
nanie wyroku na 2 lata. 


— W KŁOBUCKU SPOKÓJ. W Kłobusku 
zapanował spokój. Aresztowanych, przy wiez:G= 
nych do Częstochowy przesłuchują: kierowu-k 
Wydziału Śledczego podkom. Magas i sędzia 
śledczy Rozmanit. U pierwszego  przesłucii- 
wani są winni zajść wynikłych w Kłobucku w 
piątek ubiegły; u drugiego zaś — sprawcy nie- 
dzielnego rzucania kamieniami w posterunek 
policyjny oraz w policjanta. Donoszą z Ktoe 
bucka. że nabożeństwo za dusze Śp. Wacłiw= 
skiego i Grotkowsklego tam nie było w uh e- 
złą niedzielę. gdyż prawo kanoniczne zabra= 
nia w dni niedzielne nabożeństw żałobnych. (2) 


— NAIWNOŚĆ BEZ GRANIC. Bonitaca Jae 
błońska, zam. w Pocześnie, dnia 6 bm. przye 
była do Urzędu pocztowego w Częstochowie, 
celem wpłacenia 23 złotych. W biurze spotkads= 
ła nieznaną kobietę. która zaprowadziła ią 
tam. gdzie podobno prędzej I lepiej załatw ają 
Sprawy interesantów, t. j. na klatkę schodową. 
Nr. 4. Na schodach do obu kobiet przyłaczył 
się nieznany mężczyzna; odebrał od Jabłoci- 
skie] czek | pieniądze, włożył je do koper'v, 
następnie kope% nibyto z pieniądzmi jej cd- 
dał, Nieznanej zaś kobiecie kazał iść po znacze 
ki pocztowe. co ta uCzyniła, a sam udał się 
rzekomo do telefonu, W ten sposób obole od- 
dalili się i zniknęli. Po długiem oczekiwamu 
Jabłońska zajrzała do koperty, w którel za- 
miast pieniedzy. zobaczyła sztabki  żerazne, 
Wówczas dopiero poznała, że padła »fierą 
oszustów. (z) 


jysłowo chory © malo nie spowodował 


kcatasirofy kolejowej pod Wolbrosmiema 


Ubiegłej nocy o mało, że nie doszło do 
katastrofy kolejowej na szlaku Wolbrom 
—- Miechów, niedaleko wsi Brzozówka 
pod Wolbro:ntem. 

Umysłowo chory. mieszkaniec Brzo- 
zówki, pow. Miechowskiego, Andrzej Kot, 
nnntfadał ną szvnech obhvdwóch torów 


razem 6 podkładów drewnianych (pro- 
gów), tablicę hektometrową i duży wskaź- 
nik drewniany, następnie przy pomocy 
prowizorycznej trąbki, zrobionej z tektu- 
ry, dawał cv=raty, 

Dzięki właśnie tym sygnałom zwrócił 
na siebic uwage dwóch dróżników, któ” 


rzy nadblegli i niebezpieczną przeszkodę 
usunęli. 

Należy zaznaczyć Że umysłowo chory 
przeszkodę tę ułożył ua zakręcie : że za 
kilkunaście minut nrze7 obydwa tory mia« 
ły przechodzić nocne parte" -<obowe, 

Kot został zatrzymany. (0) 
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Olbrzymi wsirząs podziemny w bylomskim obwodzie górniczym 


We wtorek, 6 bm. o godz. 18,10 nasta 
pił w Bytomiu i okolicy ogromny wstrząs 
podziemny, silniejszy aniżeli w roku 1932. 
Skutki jego odczuły wszystkie kopalnie, 
zwłaszcza ma swych najgłębszych pokła- 
dach, a mianowicie: na kop. Karsten-Cen" 
traum, Hajnic, Biały Szarlej, kop. Bytom- 
skiej (Beuthener Grube w Dąbrowie Miei- 
skiej), kop. Radzionkowskiej, kop. Prusy 
(Miechowice), kop. Hrab. Johanna (w 
Bobrku-Karbie) i kop. „Hohenzollem* w 
Szombierkach. i 

Na znanej z ostatniej wielkiej katastro- 
ty kop. „Karsten-Centrum* w Bytomiu 
wskutek t. zw. „tąpnięcia* zawaliły się 
dwa ganki, przyczem 1 sztygar oraz 10 
górników zostało zasypanych. Wszczęto 
natychmiast akcję ratunkową, w wyniku 
której jeszcze tego samego wieczora osią- 
gnięto porozumienie z Zasypanymi górni« 
kami. 

W środę rano o godz. 2 wydobyto z 
pod zawalonego ganku rębacza Czubatego 
z Miechowic, lekko rannego, oraz zwłoki 
górnika Kyci. W toku dalszej akcji ratun“ 
kowej wydobyto jeszcze zwłoki dalszych 


CO E 
Nielegalny skład broni 


w restauracji 


We wtorek Posterunek Policji w Chybiu 
łącznie z Lotną Brygadą kontroli skarbowej, 
dokonali rewizji w lokalu restauracyjnym 
Henryka Narsera w Chybiu. Rezwitat tej re- 
wizji okazał się dość obity, a nawet pod 
pewnym względem niespodziewany, bowiem 
poza zagraniczneimi wyrobami tytoniowemi 0- 
raz częściami do zapalniczek, jak i poza sa- 
charyną, znaleziono 3 rewolwery z naboja- 
mi. Zarówno przedmioty, pochodzące z prze- 
mytu, jak i nielegalny sklad broni, policja za- 
kwestionowała, W sprawie broni znalezionet 
wszczęto energiczne dochodzenia. 

Jak się okazuje, to nawet ludzie, którzy 
korzystają z koncesii skarbowych (w tym wy- 
madku restaurator) działają na szkodę skarbu 
państwa, popierając przemyt. Zdaje się, że 
koncesionariusz najpierw musi być uczciwym 
obywatelem. (Na) 


Aresztowanie 40 złodziei 
w Rybnickicm 


Jak nam donoszą, dokonano w tych dniach 
licznych aresztowań w Chwałowicach w 
związku z likwidacją szajki, która od dłuż- 
szego czasu uprawiała handel fałszowamą ka- 
kainą o czem już dawniej damogiliś- 
my. Spryciarze mieszali. sól z naftaliną i w 
ien sposób wyrabiali proszek podobny łudzą- 
co do narkotyku. Pozatem na rachunek ban- 
dy należy złożyć również włamanie do skła- 
du Wilczoka w Rybniku, któremu przed ro- 
kiem skradziono towaru za przeszło 15 tyS. 
złotych, 

Policja chwilowo trzyma wszystko w ta- 
jemmicy ze względu na dobro śledztwa i nale- 
ży przypuszczać, że w dniach najbliższych 
będziemy w możności podać dalsze rewela- 
cyjne szczegóły tej sprawy. Będzie to po li- 
ikwidacji groźnej bandy Siwca drugi wypa= 
dek, gdzie policja z całą energią wzięła się 
do skóry opryszków, których szajka, jak fa- 
ma głosi, liczy c0$ około 40 osób. (R) 


e 
Śmierć hęzrobofnego w „biedaszybie” 
w Dąbrowie 


6 b. m. na polach pod Zagórzem miała 
miejsce katastrofa górnicza, zakończona tra- 
ziczną Śmiercią jednego z bezrobotnych, 23 
letniego Eugenjusza Smirnowa, zam. w Dąbro- 
wie, przy ul. Kondratowicza. J 

Smirnow, kopiąc węgiel w biedaszybie, za- 
sypany został masą oberwanych kamieni ił 
ziemi i dopiero po dłuższym czasie zostały 
wydobyte zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca. 

W czasie akcji ratunkowej na pobliskim te- 
renie, pokrytym licznemi otworami górnicze- 
mi, zebrał się tłum ciekawych. 

14 letni Zygmunt Wydrych z Dąbrowy, są- 
siad tragicznie zmarłego, znałazł się również 
w pobliżu miejsca katastrofy i w pewnej 
chwili poślizgnął się tak nieszczęśliwie, że mi- 
mo rozpaczliwych wysiłków, wpadł do nie- 
czynnego szybłku, odnosząc na szczęście loše 
kie obrażenia, 


Krwawy wystep nożowników 
w Siemianowicach 


Ubiegłej nocy o godz. 1,30 przyszło na 
ulicy Bytomskiej w Siemianowicach po- 
między nieznanemi osobnikami do bójki 
na noże, podczas której niejaki Piotr Paw- 
lik z ul. Bytomskiej 80 otrzymał kilka 
pchnięć nożem w brzuch oraz w miedni 
cę. Ciężko rannego nożowcy zostawili 
na ulicy. Dopiero później został przez 
przechodniów zmaleziony i odstawiony do 
lecznicy, gdzie na nieszczęśliwym prze- 
prowadzono zaraz operację. (M. K.) 


3 
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„SIEDEM GROSZY” 


Nowa kalasiroia na kopalni „Karsien- Cenirum” 


2 górników, jednego nieznanego nazwiska 
i Ne ja zast. sztygara śp. Spałka z By- 
tomia, 


Dalsza akcja ratunkowa celem wydo" 
bycia reszty zasypanych górników, da- 
jących jeszcze znaki życia, jest w toku. 


kalasiroia na kopalni „Giesche“ w Janowie 
Czierech zasypanych góraików wydobylo z pod zwałów 


Dn. 6 bm. przed poł. w podziemiach 
kop. „Giesche“ w Janowie, wskutek „tąp” 
nięcia* w szybie „Richthofen“, usunęły się 
ze stropu zwały węgla, przysypując czte- 
rech górników. 

W toku akcji ratunkowej po usunięciu 
pierwszej warstwy belkowania i desek, 
wydobyto z pod zwałów węgla 50-ietnie- 
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Systematycznie okradał matkę 


Jerzy Sagan z Królewskiej Huty (ul. Li- 
gota Górnicza 59) dorastający młodzieniec, nie 
przejmujący się zbytnio dzisiejszym kryzysem 
gospodarczym, nie znosił życia ascetycznego 
i chętnie poświęcał czas na przyjemmości w 
dobramem towarzystwie. 

A że życie takie kosztuje, szukał- najłatwiej- 
szego źródła zdobycia pieniędzy w skarbon- 
ce swej matki, 

Przed miesiącem zabrał matce ostatnią pa- 
miątkę, ślubny pierścionek, a gdy między 4—6 
bm. skradł jej 150 zł., nie mogła dłużej taić 
występków syna į doniosła o tem policii. Na- 
razie ukrywa się Jerzy. jednak po wyczerpa- 
niu się gotówki, sam się zapewne zgłosi, (b) 


Skazanie sprawców 
napadu bGandyckieżo 
w ząbiomicad 


W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu od- 
była się rozprawa przeciwko sprawcom Śmia- 
łego napadu rabunkowego, dokonanego w Ząb- 
kowicach ną dom 63-letniego Antoniego Za- 
wodniaka i jego żony, 60-letniej Marji. 

Napad miał miejsce w mocy. Kiedy Za- 
wodniakowie spali, do wnętrza mieszkania 
wtargnęło trzech zamaskowanych bandytów, 
którzy po steroryzowaniu starców, zażądali 
wydania pieniędzy. Bandyci spodziewali się 
wielkiego łupu, gdyż właśnie Zawodniakowie 
budowali nowy dom. 

Łupem rabusiów padło jedynie 175 złotych, 
które Zawodniakowie wydali pod groźbą za- 
bicia ich, 

W pościgu ujęto 25-letniego Jana Kuli- 
ka, bez stałego miejsca zamieszkania, 24-let- 


ciach przeciwko ustawom o bezrobociu, nad któremi 
Przedewszystkiem protest wymierzony jest przeciwko projektowanym przez 
rząd obozom pracy i niewystarczającym zapomogom. — Rycina przedstawia 
kordon policji konnej na „Trałalgar Square", 

wanie się demonstrantów. 


Oburzajace 


go rębacza Michała Bylebyła z Giszowca 
(Krakowska 53), 5a-letniego Franciszka 
Pielocha z Janowa (Mikołowska 27), 35 
letniego Ernesta Gawletę z Giszowca (Po- 
wstańców 3) oraz rębacza Fr. Jasińskiego 
z Giszowca. Wszyscy odnieśli ciężkie 
wzgl. lekkie obrażenia. Odstawiono ich 
do szpitala w Mysłowicach. , 


Ponowne demonstracje bezrobotnych w „Londynie. Ze wszystkich zakątków 
Anglji ciągną masy bezrebotnych do stolicy, aby wziąć udział w demonstra- 


obraduje parlament. 


tamujący dalsze masowe posu- 


niego Bolesława Kuziora z Więckowic į 26- 
letniego Kazimierza Pałki, znanego w powiecie 
przesiępcy. Prócz nich znalazł się na ławie 
oskarżonych mieszkaniec Ząbkowice 27-letni 
Adolf Kowalski, który napad ten uplanował. 
Po całodziennej rozprawie zapadł wyrok 
skazujący Pałkę na cztery lata więzienia, Ku- 
lika na 3 lata, Kuziora na 2 į Kowalskiego na 
półtora roku, Wszystkich osadzano w wię- 


a 
Dofkliwa kara za kradzież 
nagrobków z cmeniarza 


Przed sądem grodzkim w Mikołowie, od- 
powiadali w ub. wtorek bezrobotni Riesler i 
Blotko, mieszkańcy Giszowca, którym akt 
oskarżenia zarzucał, że w dniu 12 listopada 
ub. r. zakradli się na teren cmentarza rzym.- 
katol. w Murckach, z którego skradli 2 qtia» 
grobki. Pomniki te wystawiły rodziny prze- 
bywające obecnie w Niemczech. Pozatem zaś 
zarzucano niejakiemu Sitkowi, że nagrobki te 
nabył od Rleslera i Blotki, Na rozprawie Rie- 
sler i Blotko przyznali się w zupełności do 
zarzuconych im czynów, a na swoje usprawie- 
«liwienie podali, iż od dłuższego czasu. pozo- 
stają bez pracy, przez co byli zmuszeni do po- 
pełnienia takiego przestępstwa. Osk. Sitek po- 
dał, że nie wiedział o tem, jakoby zaoferawa- 
ne mu przez obydwuch osobników nagrobki. 
pochodz'ły z kradzieży, Postawieni na tę oko- 
liczność Świadkowie potwierdzili w zupełn»- 
ści jego twierdzenie, Po  przeprowadzonyin 
przewodzie sądowym sąd ogłosił wyrok, mo- 
cą którego zasądził osk. Rieslera oraz Bint- 
kę na 4 tygodnie aresztu, z zawieszeniem wy- 
konania kary na przeciąg 3 lat. Osk. Sitka sąd 
„uwolnił. (ox) 


Str. 3 


Krewka mieszkanka Mysłowic 


Przedmiotem środowej rozprawy w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu była sprawa głoś” 
nego zajścia, jakie miało miejsce na rynku 
w Modrzejowie. 

Rynek ten jest oddawna terenem wszel- 
kiego rodzaju awantur, wywoływanych pod- 
czas odbywających się tam tygodniowych 
targów. 

Ostatnio niejaka Marja Staniczek z Mysło= 
wie (Powstańców 12), podczas kiedy policja 
regulowała porządek, rzuciła się na policjan” 
tów, obsypuiąc ich różnemi epitetami i poczę” 
ła podburzać tłum de rozbrojenia polician- 
tów. 

Ze względu na to, że Staniczkowa znama 
jest z swego wrogiego usposobienia do poli- 
cii, a nawet proniemieckich wystąpień, sąd 
wymierzył jej karę 10 mies. więzienia, 


% 
Dyr. Enólisch na wolności 


W środę został z więzienia zwolniony 
aresztowany swego czasu pod zarzutem 
przemytnictwa. syndyk S-ki Gische dr. 
Englisch, za złożeniem kaucji w wysoko- 
ści 100.000 złotych. 


© 
Heine - Medina na Śląsku 


W dniu 6 bm. stwierdzono w pewnej ro- 
dzinie w Michałkowicach, pow. Rybnik je- 
den bardzo ciężki wypadek paraliżu dziecię= 
cego (Heine - Medina). Natychmiast zarzą- 
dzone czynności ochronne każą przypuszczać, 
że choroba ta u nas nie przybierze większych 
rozmiarów choć coprawda należy do epide- 
micznych. Już w ub. roku miał miejsce po- 
dobny wypadek w Czerwionce, który jednak- 
że pozostał odosobnionym į dalszych wypad- 
ków tej groźnej choroby nie było. (R) 


Matka i syn czlonkami 
szajki złodziejskiej 


w Sądzie Grodzkim w Czeladzi toczy= 
ła się rozprawa przeciwko 26-letniemu 
Smolarczykowi, koledze jego Bieleckiemu, 
oraz matce Smolarczyka. Młodzieńcy, 
jak również matka jednego z ich. tworzyli 
dobrze Zorganizowaną bandę złodziei, 
okradających miejscowych kupców. 

Dokonali oni kilka udałych kradzieży, 
a ze względu na dość dobrą opinię. po- 
dejrzenie władz kierowało Się w inną 
stronę. 

Zdemaskowanie nastąpiło przypadko* 
wo, gdy zatrzymano na szosie będzińskiej 
Smolarczykową, która skradzione przed- 
mioty niosła do Będzina. 

Cała trójka stanęła przed sądem i mło- 
dzieńcy skazani zostali po 6 mieS, więzie- 
nia, a kobieta na 3 mies. z. zawieszeniem. 

Dziś skazani staną ponownie przed są” 
dem, aby odpowiadać za dalsze kradzieże. 


3 
98 imie spramiedfimości 


W związku z zamieszczoną notatką w dniu 
1 bm. pt. „Zapalczywa rodzinka“ wyiaśn'amy, 
że chodziło o Ryszarda Mencla a nie jak myl- 
mie podaliśmy Karola Wencla, który cieszy się 
b. dobrą opinią, nikogo nie zaczepią i do'ych- 
czas 7 sadami nie mia: nic do czynienia Za 
nunowoli wyrządzoną p. Karolowi Wenciowi 
krzywdę przepraszaniy %0. (xy) 


5 
Odpowiedzi Redakcji 


P, Rafał W. Nam również nie udało się 
odnaleźć adresu owego pułkownika. Niech 
Pań napisze do Min. Spraw Wojsk. Biuro 
Personalne, Warszawa, ul. Nowowiejska 1 - 5. 

O. Sz. B. „Ebeco*, Katowice 3. Maja. 

P. Konrad Gwóźdź. Można się starać. 

„1001 Świętochłowice”. Uzasadnienie jest 
konieczne. 

K. G. 12. 1) Na wszystkie listy, które 0- 
trzymaliśmy, odpisaliśmy. Listu lub „W czte” 
ry oczy“ nie otrzymaliśmy. 2) Obniżka opro- 
centowanią pożyczek hipotecznych z 10 na 6 
proc. dotyczy jedynie Banków Państwowych. 

Skrzypek Zamysłów. Istnieje wiele sposo- 
bów, „WE trudno jest poradzić, którykolwiek 
z nich. 

„Opiekun — Pszów“. W sprawie tej wi- 
nien się Pan zwrócić do Ministerstwa Skarbu 
w Warszawie, ul. Rymarska 3-5. 


antypolskie 


> r 
w szicołach samiejszościowycia ma Siczsicuu 


Wypadki, świadczące o prowadzeniu 
propagandy antypolskiej w szkołach 
mniejszościowych, powtarzają się w dal- 
szym ciągu. Ostatnio władze szkolne 
stwierdziły m. in. następujące fakty: 

W iednej ze szkół mniejszościowych w 
Siemianowicach, dzieci klasy HI odmó- 
wiły odśpiewanią polskiego hymnu pań- 
stwowego. Widownią podobnych wy” 
bryków była mniejszościowa szkoła wy- 
działowa w Katowicach. Młodzież tej 
szkoły  powycinała w podręcznikach 
szkolnych polskie godło państwowe oraz 


portrety dostojników państwowych. W 
obu wyżej wymienionych wypadkach 
władze szkolne przeprowadziły dochodze” 
nia. 

W związku z wybrykami młodzieży 
szkolnej, uczęszczającej do Il mniejszo- 
ściowej szkoły niemieckiej w Król. Hucie. 
jakie miały miejsce w listopadzie ub. r., 
odbyła się 7 bm. w Dyrekcji Policji roz- 
prawa przeciwko rodzicom tych dzieci, 

Jak stwierdzono, dzieci tej szkoły do 
puszczały Się prowokacji antypolskich, a 
mianowicie małowały na tablicach szkol- 


nvch swastyki hitlerowskie, w czasie 
przerw szkolnych. śpiewały w obrębie 
gmachu szkolnego antypolskie plosenki 
niemieckie oraz podczas lekcji języka pol- 
skiego nie chciały odpowładać na pytania 
nauczycielki po polsku, Ponieważ dzieci, 
jako małoletnie. nie mogły być karane, 
oddane one zostały pod odpowiedzialność 
rodziców z tem zastrzeżeniem, że w ra“ 
zie powtórzenia się tego rodzaju wvbry* 
ków, w przyszłości odpowiedzialność kar- 
na poniosą rodzice, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Siostrzeniec księcia Beaufort | mieślub- 
By Syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga- 
lery w Tulonie. Wkrótce do Tulonu przy» 
była aarzeczona Marcelego Adrjanna, wraz 
a jezo przylaclelem inuszkieterem Wikto0- 
rem Dełaborde. Adrianna dowiadue się od 
kaprala Turgonela, że Marcell... nie żyje. 

« 


' «— Oho... A tobie co znów? — za- 
i Wal Turgone!. — Nie bądźże głupia! 
Rtóż widział tak się martwić o jakie- 
goś galernika? Głupstwo! I tak była- 
byś go nigdy nie zobaczyła! Taka pię- 
kna jak ty dziewczyna na poczekaniu 
znajdzie sobie innego! Możesz zaraz 
wracać i pojechać ze mną! fa jestem 
wcale co innego, jak twój Marceli, 
nieprawdaż? 

Turgonel pochylił się, chcąc pod- 
nieść w sposób gburowaty przycho- 
dzącą do siebie dziewczynę. 

— Precz! Czego pan chce? — za- 
wołała Adrjanna, zrywając się i silnie 
odpy 'hając półpijanego T irzonela, 

— Podckasz mi się bardzo, dziew- 
czvno, śmiał się kapral, chcąc wydzie- 
rającą się Adrjannę pochwycić w ob- 

cia. 

u W tej samej jednak chwili ukazał 
się w otwartych drzwiach muszkieter, 
który dowiedział się właśnie, że eskor- 
ta skazańców znajduje się w zajeździe 
i powrócił, Przybył on właśnie w sa- 
mą porę i zobaczył Turgonela, jak z 
zaczerwienioną twarzą i zakochaną 
miną chciał pochwycić Adrjannę. 

— Na bok, kapralu! Co robicie? — 
zawołał muszkieter. A 

Turgonel spojrzał na niego i z2 
wahał się. 

— Mała awanturka, panie muszkie- 
terze! — rzekł, — Ta śliczniotką szu- 
ka tutaj jednego zę skazańców, który 
już nie żyje... 

— Marceli Sarbonne nie żyje? — 
zapytał Wiktor. 

Adrjanna "zbliżyła się do niego. 

Jeszcze nie mogę w to uwierzyć? 


— rzekła. — To byłoby zbyt straszne. 
— Nie żyje! — potwierdził Turgo- 
nel, — Jeżeli pan przybywasz w.itnie- 


niu księcia pana, panie muszkieterze, 
to zanieś pan jego wysokości wiado- 
tość, że skazaniec nie żyje! 

— A zatem Marceli Sarbonne 
umarł w drodze? — zapytał Wiktor 

Adrjanna z największem przeraże- 
niem patrzyła to na niego, to na Tur- 
gonela. 

— Tak jest, w drodze, panie musz- 
kieterze! Stawiał opór, więc było no- 
im obowiązkiem kazać go zakłuć!... 

— Potwócl... — szepnęła Adrjan- 
na, spoglądając z boku na kaprala. 

Twarz Wiktora zachmurzyła się. 

— Jeżeli to, co mówicie, jest pra- 
wda, możecie być pociągnięci do su- 
rowej odpowiedzialności! — rzekł, — 
Ale jak widzę, jesteście pijani, a czło- 
wiek pijany sam nie wie, co gada!.. 
Więc ma pan jeszcze nadzieję? 
== zapytała Adrjanna z cicha, 

— Obraża mnie pan, panie musz- 
kieterze! Ja mam otrzymać stopień 
oficerski! — zawołał Turgonel z gnie- 
wem. — Nie jestem pijany! Proszę o 
odwołanie tych słów! 

— Nie gadajcie głupstw, bo mógł- 
bym się zapomnieć i inną dać wam 
nauczkę! — odpowiedział Wiktor po- 
gardliwie. 

— Ja mam zostać oficerem! ~~ 
krzyczał Turgonel. 

— Poczekajcie, aż zostaniecie! A 

teraz idźcie pełnić waszą służbę, ka- 
pralu Turgonel, bo każę was areszto- 
wać waszym własnym ludziom za to, 
żeście pijany i odmawiacie posłuszeń- 
stwa! — rzekł Wiktor stanowczo, 
_ Drząc ze wściekłości, Turgonel pod- 
dał się po tej pogróżce rozkazowi mu- 
szkietera, który miał stopień oficerski, 
a zatem wyższą rangę od niego. 

— Zobaczymy się jeszcze! — mruk- 
nął, płonąc z gniewu i w wyzywającej 
postawie wyszedłszy z izby szvukow- 
nej, dał swoim ludziom rozkaz wsia- 

— 


dania na konie, 


Wkrótce potem odjechał ze swoim 
oddziałem. 

— Ten czerwony łotr zasłużył na 
coś gorszego! — rzekł Wiktor. — Ale 
chciałem uniknąć głośnej scenv. Gdy- 
by nie to, byłbym go kazał areszto- 
wać. 

— Jestem w śmiertelnej obawie o 
Marcelego! — mówiła Adrjanna, — 
Jeżeli to prawda, co tęn człowiek mó- 
wił, jeżeli rzeczywiście kazał Marcele- 
go zamordować podczas transportu... 

— Musimy się przędewszystkiem 
dowiedzieć prawdy! — odpowiedział 
muszkieter, -— Po tym niegodziwcu 
wszystkiego obawiać się można! Zda- 
je mi się, że książę musiał mu dać roz- 
kaz, ażeby nie Oszczędzał Marcelego! 

— Tego i ja także się lękam! A 
ten kapral jest człowiekiem, zdolnym 
do wykonania takiego rozkazu! Drżę 
o Marcelego... Obawiam się najakrop- 
niejszego nieszczęścia... 

— Dzień jeszcze... Skazańcy dosta- 
wieni zostali wczoraj, więc dziś już 
rozpoczęli roboty... Wieczór jeszcze 
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— Jest tam! To on niezawodnie! 
Tak, to Marceli! — zawołał ucieszo- 
ny. — Niepodobna wprawdzie rozpo- 
znać twarzy, ale poznaję jego postać 
i jego ruchy. 

Oczy Adrjanny zwróciły się we 
wskazanym kierunku. I ona zdawała 
się być pewną, że Marceli żyje i pra- 
cuje na galerach „gdyż nie mówiąc ani 
słowa, padła na kolana, złożyła ręce 
i łzy radości i wdzięczności płynęły 
jej z oczu, wzniesionych do nieba, a 
usta jej szęptały ciche słowa modlit- 
wy. 


XXXII. 
RĘKAWICZKA MARGRABINY 


Zamek w Wielkiem Trianon zo- 
stał ukończony i margrabina Pompa- 
dour objęła go w posiadanie. 

Pierwotny zameczek, znajdujący 
się w tem miejscu, był wybudowany 
przez Ludwika XIV dla pani Mainte- 
non. Teraz wyrestaurowano go i po- 
większono, w parku, zarosłym wspa- 
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Zwrócili wzrok ku wielkiemu, wysokim murem otoczonemu, zakładowi 


dziś daleko, będziemy więc mogli wi- 
dzieć ich ze wzgórza, górującego nad 
zakładem galerniczym | — rzekł musz- 
kieter. — Zobaczymy ich przy sobucie 
i może nam się uda dojrzeć i poznać 
Marcelego. 

— Dobrze, chodźmy tam! — zgo- 
dziła się z pośpiechem Adrjanna. 
Chodźmy. Do wieczora jeszcze dobra 
godzina! Muszę wiedzieć prawdę! 

Muszkieter i Adrjanna opuścili 
oberżę. Nie poszli ku bramie miasta, 
która znajdowałą się tuż przed nimi, 
lecz obeszli kawałek drogi za miastem 
i dostali się na Ścieżkę, prowadząca na 
położony na boku pagórek. Poza tym 
pagórkiem na dole znajdował się za- 
kład karny, ciągnący się aż do portu, 
tworzącego wielkie półkole i zapelnio- 
nego najrozmaitszego rodzaju okręta- 
mi, 

Weszli na ten pagórek, na którym 
rosło kilka niskich drzew oliwkowych 
i krzaków. 

Gdy przybyli na szczyt pagórka, 
cudowny widok przedstawił się ich 
oczom Ni- patrzyli jednak na wspa- 
niałą panoramę, która się raztaczała 
przed nimi, na błękitne, bez końca się 
ciągnące morze, na miasto, na jego 
kościoły i pałace, lecz zwrócili wzrok 
ku wielkiemu, vysokim murem  oto- 
czonemu zakładowi karnemu, który 
leży u ich stóp i którego wnętrze wi- 
dzieć mogli dokładnie. 

Wpatrzywszy się, zaczęli rozpo- 
znawać pojedyńcze grupy robotninów. 

Oczy Adrjanny szukały z gorącz- 
kowym niepokojem ukochanego. Do- 
znawała ona niedającego się opisać 
wzruszenia, lecz nie wyrzekała się 
jeszcze ostatniej nadziei, 

Muszkieter spokojniej upatrywał 
Mar.*lego i wkrótce wskazał na ba- 


gen dolny, przy którym pracowano, 


—— 


niałemi drzewami porobiono aleje, kio- 
ski i pawilony i miejsce to stało się 
ulubionym  pałacykiem  margrabiny, 
która tu często przyjmowała króla 
Ludwika i małe kółko osób zaufanych, 


Nadeszła jesień i wskutek życzenia 
króla odbywała się w zamku i w par- 
ku Trianon wielka zabawa, na którą 
cały dwór był zaproszony. 

Margrabina Pompadour coraz więk- 
sze znajdowała upodobanie w odgry- 
waniu roli królowej, u stóp której 
wszystko się korzyło, a jej ambicja 
wzrastała tak dalece, że największą 
dla niej było rozkoszą błyszczeć i 
okazywać swą potęgę. 


Król rzeczywiście zostawał pod jej 
władzą i nie sprzeciwiał się temu, że 
margrabina poza jego oczami znosiła 
się z ministrami, że robiła, co chciała, 
że powoli ster państwa przechodził w 
jej ręce. Król Ludwik gonił za roz- 
rywkami i w duchu cieszył się z tego, 
że © sprawy państwa troszczyć się nie 
potrzebuje. Margrabina zaś była ko- 
bietą dość rozsądną i zręczną, aby nie 
odrazu, lecz stopniowo zagarniać 
wszystko pod swą władzę, od chwili, 
w której uzyskała stanowisko u dwo- 
ru. 

W parku i na tarasach małego za- 
meczku Trianon, oświeconego niezli- 
czonem mnóstwem lamp i lampionów 
zebrało się najwyszukańsze towarzy- 
stwo. Wszyscy się dobijali o udział 
w takich zabawach margrabiny. Usi- 
łowano się zbliżyć do potężnej a 
sprytnej kobiety, nasunąć się jej pa- 
mięci, podziwiać jej Świetność i potę- 
gę i przyczyniać się zarazem do ich 
powiększenia. Wiedziano, że już za- 
częła rządzić, że król we wszystkiem 
jej się poddawał i każdy starał się być 
satclitą tej świętnej gwiazdy, 


Margrabina nie mogła się po- 
wstrzymać od lekkiego uśmiechu, wi- 
dząc w swoich salonach,-nąa tarasach, 
w magicznie oświetlonym parku do- 
stojników, ministrów, posłów, genera- 
łów, damy z  najstarożytniejszych 
szlacheckich rodzin, widząc, -.że ze 
wszystkich stron się ciśnięto na wy- 
dawaną przez nią zabawę. 

Gdyby nic nie świadczyło o wzroś- 
cie jej potęgi i władzy, to już ten 
wieczór w Trianon byłyby świetnym 
ich dowodem! Ukazali się na nim 
wszyscy wpływowi panowie dworscy, 
dumni przedstawiciele najznakomit- 
szych rodów, książęta i marszałkowie, 
wszyscy korzyli się u jej stóp. Tego 
właśnie pragnęła. Chciała, ażeby każ- 
dy ubiegał się o jej uśmiech. Ta mvśl 
przejmowała najwyższem zadowole- 
niem ambitną Joannę Poisson, córkę 
ludu. 

Rozmawiała właśnie z hrabina 
d'Almiront na tarasie, gdy zauważyła, 
że Choiseul wchodzi na schody i zda- 
je się szukać jej wzrokiem. 

Spojrzała na stojącego w bliskości 
swego pazia Leona, który również 
spostrzegł Choiseula i bawiła się ob- 
serwowaniem miny młodego chłopca. 

Powiedziawszy jeszcze kilka słów 
uprzejmych hrabinie, margrabina ode- 
szła. 

Choiseul skorzystał z tej chwili, 
ażeby się do niej zbliżyć. 

Na niskiem ogrodzeniu tarasu usta- 
wione były w pewnych odstępach na- 
czynia w których się palił ogień ben- 
galski, rzucający czarodziejskie świa- 
tło. Blask tego światła padał na mar- 
grabinę, ubraną w biało-atłasową, w 
róże haftowaną suknię. Na szyi miała 
łańcuch brylantów, w których się od- 
bijały wszystkie barwy tęczy. Podpię- 


"cie gorsu zdobiło kilka wonnych róż. 


— Przychodzisz pan z pożegna- 
niem, panie pułkowniku Chóiseul? — 
zapytała z tą upajającą. uprzejmością, 
do której była zdolną, gdy tego chcia- 
ła. 

— Tak jest, pani margrabino! 
Przychodzę panią pożegnać! 

— Jak pan widzi, wiem już o tem, 
że jego królewska mość zaszczycił pa- 
na przed odjazdem do armji nowym. 
dowodem swojej łaski! — uśmiechnę- 
ła się margrabina. | 

— Którą zawdzięczam pani mar- 
grabinie | dokończył pułkownik 
Choiseul z ukłonem. 

— Nie wątpię, panie pułkowniku, 
że wkrótce posiędzie pan inne za- 
szczyty! — rzekła margrabina. 
Przypominasz sobie zapewne, cośmy 
mówil z sobą o twej przyszłości! Wie- 
rzę teraz bardziej, niż kiedykolwiek, 
że czeka pana Świetna przyszłość! A 
więc śmiało, pułkowniku, rozpoczy- 
naj swoją karjerę! Będę oczekiwała 
twego powrotu i mam nadzieję, że 
gdy powrócisz, staniesz u celu, zaj- 
miesz stanowisko, jakie ci wówczas 


— 


przepowiadałam, 
— Słowa twe, pani margrabino, 
pozostaną zawsze w mej pamięci! 


Udaję się na pole sławy i mam nadzie- 
ję, że otworzy mi się tam droga do 
tego stanowiska, jakiego bym nie 
osiągnął, gdybym pozostał u dworu. 

— Ambicja twoja ukazuje ci cel 
wysoki! — uśmiechnęła się margrabi- 
na. — Pragniesz się wznieść prlim 
polotem, panie Choiseul, życzę panu 
szczęścia i powodzenia! Nie zapomi- 
naj jednak o tem, że im kto wyżej 
stoi, tem większego upadku niebcz- 
pieczeństwo mu zagraża. 

— Jeżeli cel swój straci z oczu lub 
dostanie zawrotu głowy, pani margra- 
bino! — dodał Choiseul. — Ale ją się 
o siebie nie boję! Nie mam nic takie- 
go, aby mnie zatrzymało, nic takiego, 
coby mi chociaż na godzinę pozwala- 
ło zapomnieć o moim celu! Wyvrze- 
kłem się miłości, boś mi powiedziała, 
pani margrabino, że kto chce stanąć 
wysoko, winien poświęcić miłość ża» 
dzy sławy i zaszczytów. Nie mam 
teraz przeszkody, a innej żadnej nie 


miałem, (Cas dajszy nastąguj 
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lacie żony Stawinskiec 


Jome rewizje i aresztowania 


Z Paryża donoszą: 

Przesłuchanie żony Stawinskiego przez 
parlamentarną komisję śledczą przyniosło 
szereg sensacyjnych wyników. Stawinska 
twierdzj mianowicie, że b. ministrowie 
Bonnet į Durand oraz b. prefekt Paryża 
Chiappe utrzymywali ze Stawinskim oży- 
wione stosunki. Bonnet w czasie konie” 
recji w Stręsie jadł z Stawinskim przy 
jednym stole wraz z innymi zaproszony- 
mi przez ministra gośćmi. B. minister Du- 
rand spotykać się miał z oszustem w ga” 
binecie jednej z wielkich restauracji pa” 
ryskich, a b. preiekt policji przyjmował 
Stawinskiego w sposób niezwykle przy” 
jazny. 

W Paryżu dokonano wielu rewizyj u 
osób, które pobierały czeki od Stawi 
skiego. Z polecenia sędziego śledczego W 
Bajomnie przeprowadzono rewizję w mie- 
szkaniu Stawinskiej, Jednocześnie sędzia 
w Bajonnie polecił zasekwestrować 7 ku- 
frów, będących własnością Rity Georg. 
W Bajomnie w czasie konirontacji dyrek” 
tora lombardu Tissiera z taksatorem tej 
instytucji Cohen'em Tissier oskarżył Co- 
hen'a. że był on w zmowie z oszustem. 
Przestuchany był przez sędzłewo śledcze- 
go w Paryżu deputowany Boyer, który 
pobrał od Stawinskiego czek na sumę 800 
tys. franków. Deputowany Boyer został 
postawiony w stan oskarżenia. Boyer po” 
zostaje prowizorycznie na wolności. 


Prokurator na usługach 


eszuśća 


Prasa obszernie omawia sprawę pro- 
kuratora Hurlaux, który usiłował? popet- 
nić samobójstwo. Okazuje się, że szybkie 
awanse Hurlaux zwracały od dłuższego 
czasu uwagę jego kolegów. Prowincjonał 
ny ten sędzia w r. 1926 był przydzielony 
do trybunału paryskiego. W r. 1933 został 
szefem gabinetu ówczesnego ministra 
sprawiedliwości Dałimiera, poczem prze- 
niesiony był w grudniu tegoż roku na star 
nowisko podprokuratora przy sądzie ape” 
lacyjńyim w Paryżu. Stosunki Hurlaux ze 
Stawińskim zdradzi! obrońca oszusta 
adw. Gaulier, który podczas rewizji do- 
konanej w jego mieszkaniu, wręczył sę- 
dziemu śledczemu dwa listy; jeden Sta- 
wińskiego, drugi potprokuratora Hurlaux. 
Stawinski pisał, że poczynił wszelkie 
kroki, celem uzyskania awansu dla Hur- 
laux. Ten ostatni zaś w uniżonych i ser 
decznych słowach dziękował za tę pro” 
tekcję. 


Przed wyjaśnieniem 
zagadki mordu w Dł!en 


Prokurator w Dijon oświadczy? przed- 
stawicielom prasy, że śledztwo w sprawie 
morderstwa radcy Prince'a bierze pod u” 
wagę dwie hipotezy, Według pierwszej 


Humer 


PRAWO DZIEDZICZ- 
NOŚCI 

— No tak. moja panb 
macierzyństwo to wiel- 
ka przyjemność, ałe my 
nie mamy dzieci, w na- 
szej rodzinie nikt mie 
jest za tem. 

— Co pani mówi — to 
i pani mama też była 
bezdzietna? 


BRAK MU 

Panie  FHosendnft, 
pan coś źle dzisiaj wy- 
gląda? Czy panu czego 
brak? 

— Mojej żony, mego 
buchaltera i cztery ty- 
siące dolarów, co mia- 
łem schowane w biurku 
ma czarną godzinę, 


CUDOWNE OCALENIE 

Letnik: — Więc tylko 
pan jeden ocalał z zało- 
gi tego okrętu? To cie- 
kawe! Niechże mi pan 
powie, jak się to stalo? 

Marynanz: — Ano upi- 
łem się w porcie i spóź- 
milem na statek. 


ARCHAIZM 

— Niech mi który z 
was powie przyslowie, 
które dziś już wyszło z 
użycia.. 

— Ja wim! — wydzłe- 
ra się Mnsisk Krygier — 
„Uczciwoścłą i pracą lu- 
dzie się bogacą“, 


— 


dónja 


sprawy. 


obraz! 


ma się tu do czynienia ze zbrodnią poll- 
tyczną, za czem przemawia zniknięcie do 
kumentów, będących w teczce zamordo” 
wanego. Według drugiej hipotezy mof- 
derstwa dopuścił się z zemsty jakiś prze” 
stępca. przeciw któremu sędzia Prince 
występował może w ciągu swej kariery 
sądowej. W kołach paryskich utrwala się 
jednak przekonanie, że zabójstwo radcy 
Prince'a stoi w ścisłym Związku z aferą 
Stąwinskiego. Jeden z urzędników urzędu 
śledczego oświadczył  przedstawicielowi 
„Paris Soir“, że tym razem policja natra“ 
tila na bardzo poważny ślad. W krótkim 
czasie należy oczekłwać wyjaśnienia za- 
gadxi w Dijon. Sprawozdanie prokurato” 
ra Cuhn'a, który z całą stanowczością 


twierdzi, ża radca Prince przed morder 
stwem był uśpiony przy pomocy narko- 
tyku zrobiło duże wrażenie, władze śled- 
cze zdecydowały się dokonać ekshumacił 
zwłck Prince'a i raz jeszcze przeprowa” 
dzić autopsię, do której zaproszeni zostali 
uczeni światowej sławy. 

Jak donosi „Matin“, śledztwo w spra” 
wie radcy Prince'a natrafiło na zupełnie 
nowy trop, który, jak się srodziewają, do- 
prowadzi wreszcie do wykrycia spraw- 
ców. Jak donoszą inne dzienniki z „Jour” 
najem“ na czele, Stawinskij pozostawał w 
ścisłych stosunkach z wydalonymi przęd 
paru dniami z Holandji braćmi Barmat, 
którzy swego czasu usiłował utworzyć 
do spółki ze Stawinskim bank. 


szerokie pelnomocniciwa dla rządzi 


w owisresie bezsefrm o v EHA 


Z Warszawy donoszą: 

Na porządku dziennym czwartkowego 
posiedzenia Sejmu znajduje się projekt 
ustawy rządowej, nowelizującej prawo» 
przemysłowe, rządowy projekt ustawy o 
ochronie przed pożarami, o nadzorze nad 
hodowłą koni, sprawozdanie komisji bud- 
żetowej z zamknięcia rachunków pań- 
stwowych za rok 1931-32, wybory człon: 
ka zarządu funduszu kwaterunku wojsko- 
wego i kom'siji kontroli długów państwo” 
wych oraz interpelacja Klubu Narodowe- 
go w sprawie zajść na wiecu przedwybor- 
czym w Poznaniu w okresie wyborów 
samorządowych. 

Punkt ostatni obejmuje pierwsze czy- 
tanie ustawy o pełnomocnictwach. Sprawa 
ta wywoła niewątpliwie zasadniczą dys- 
kusję, Projekt rządowy upoważnia pre 
zydenta do wydawanią rozpozrądzeń Z 
mocą ustawy aż do dnia, na który Zosta” 


me zwołany Sełm na najbliższą sesję 
zwyczajną. Pod względem zaś zakresu 
kompetencji zawiera tylko ograniczenia, 
powołując się na artykuł 44, ustęp 6 kon- 
stytucji. 

W motywach do projektu oświadczo- 
no: ogólna sytuacja w państwie. amo iż 
ulega pewnej poprawie, uzasadnia potrze- 
bę isfnienia także w roku bieżącym, w 
okresie nadchodzącej przerwy w pracach 
izb Ustawodawczych. takiego staniu, w 
którym państwo miałoby możność szere- 
kiego i skutecznego działania drogą aktów 
ustawodawczych. W związku z tem rząd, 
wzorem lat ubiegłych. których doświad- 
czenia wykazał” pełnię celowości, udzie- 
lonych dełegacvi wstawodawczych. wnosi 
powyższy projekt ustawy © upoważn -niu 
Prezydenta R. P. do wydawania rozporzą: 
dzeń z mocą ustawy. 


v 
Koniec wojmy celimef 


Z Warszawy donoszą: i 

W środę minister spraw zagranicznych 
p. Beek j poseł niemiecki von Moltke 
podpisali protokół umowy  polsko-nie” 
mieckiej, znoszącej wojnę celną między 
obu krajami. 

Postanowienia tego projektu przedło- 


żone będą do ratyfikacji Izborm Ustawo” 
dawczym, co jednak nastąpi dopiero w 
sesji przyszłorocznej. Stosowane będą je 
dnak poczynając już od 15 marca br. Wo- 
bec zakończenia rokowań eksperci nie” 
mieccy, którzy w nich uczestniczyli, wy- 
jechali z Warszawy. 


v 
Losy rozbitków „Czeluskina” 


Znajdują sie oni w mieikiem nichezpieczeństwie 


Z Moskwy donoszą: 
Czionkowie ekspedycji „Czeluskina”* znaj- 
dują się w poważneęm niebezpieczeństwie. Kra, 
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Czy może sądzisz, że go po”wolę zawiesić w 
salonie lub w naszej sypialni? Hahaha! 
Janusz pobladł jeszcze bardziej. 

— Nie. Sydonjo. 
Oczy jej zapłonęły na nowo. 
— Obawiam się tego. 
miast twemu kuzynowi. 
Janusz przestraszył się. Myśl o tem, że mógł- 
by się rozstać z tym obrazem, była dla niego nie- 
znośna, 
— To nie wypada — fo byłoby. obelgą dla Je- 
rzego, a ostatecznie on nie miał złej woli. ; 
Nie możemy mu również wyjaśnić całej tej 
Zyczyłaś sobie bowiem, żeby zupełnie 
nikomu nie wspominać o osobie pokojówki Klary. 
Sydonia zagryzła wargi. 
dę. Nie chciąła ona, by ktokolwiek dowiedział się 
o bohaterskiem poświęceniu jej rywalki. 
Przez kiłka sekund nic się nie odzywała. 
Wreszcie podbiegła do drzwi i zadzwoniła. 
Baptysta wszedł do pokoju. 
Janusz poczuł silniejsze bicie serca. Co Sy- 


zamierza uczynić? 


— Baptysto, — zwróciła się do służącego, — 
weźcie stąd ten obraz! 

Nie podoba nam się. Na górze, ob 
służących znajduje się mała komórka, 
przechowywane są rozmaite rupiecie. l 

Gdy będziemy w kościele, zanieście tam ten 
Na razie, dopóki inaczej nie zadęcydujemy, 
niech tam pozostanie! AE 


. 


semema TU WYCJIĄCI 


Odeślemy go natyche 


Janusz mówił praw- 


ok pokojów 
w której 


na której rozłożono obozowisko popękała, a 
wybudowane przez rozbitków baraki pochło- 
nęły fale, W tej sytuacji były szczególnie po- 


408902 bezrobotnych 
Na Sigsku 102285... 


Z Warszawy donoszą: 

Według danych urzędowych na dzień 3-go 
bm. było w Catym kraju zarejestrowanych 
bezrobotnych 408920, na Śląsku 102.285, to 
znaczy więcej o 1.172 w całej Polsce į 447 ga 


Śląsku, 
© 


63 komunistów 


na łanie oskarżonych 

W przyszłym miesiącu rozpocznie się w 
Sądzie Okręgowym w Równem na Wołyniu 
drugi z kolei wielki proces przeciwko komu” 
nistycznej partji zachodnio-ukrałńskiej, Na tła- 
wię Oskarżonych zasiądą 63 osoby z przy” 
wódcami Sprlngem, Sezlugiem 1 Ruchlą Ho- 
lender. Rozprawa do której wezwanych będzie 
290 świadków l kilkunastu biegłych ma po- 
trwać 6 tygodni. 


Sajeunamicza Śmierć 


miljonera 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Sensację wywołała tu zarıdkowa 
Śmierć chicagowskiego miljonera Pope. 
Popego znaleziono martwego w pokoju 
hotelowym. Ciało rego przeszyte było 
Grcioma kulami rewolwerowemi. Obecnie 
okazuje się, że Pope stał na czele jednej 
z grasujących tu szajek bandyckich i 
prawdopodobnie padł ofiarą konkurencyje= 
nej bandy. © 


Miedzynarodowa szajka 


hondlarzy narkotykami 


Z Kairu donoszą, że policja egipska wpadła 
na trop międzynarodowej szajki handlarzy 
narkotykami. Wykryto olbrzymią ilość kerol- 
ny. Jest to największa afera w dziedzinie 
przemytu narkotyków w ciągu bstatnich lat, 


zamiast złota 


bryła cementu 


Detektywi Scoʻand Yardu zaięci są 
obecnie badanem sprawy tajemniczego 
zniknięcia przesyłki złota, nadanej do 
Londynu przez pewien bank w Południo- 
wej Afryce. Jak się okazuje. bank załar 
dował przesyłkę w Capetown na statek 
„Balmorae”*. Po przybyciu statku do por- 
tu Southampton zamiast złota znaleziono 
w przesyłce bryłę cementu, 
nn aor a Aa a ATE e E 


myślnym zbiegiem okoliczności, że dzień 
przedtem zdołano drogą powietrzną ewakur 
ować 10 kobiet j dwoje dzieci, gdyż właśnie 
baraki zajmowane przez kobiety zostały w 
pierwszym rzędzie porwane przez fale. 

Według ostatnich wiadomości otrzymanych 
ed rozbitków „Czeluskina* w miejscu, gdzie 
znałduje się hazak rozbitków, powstała 
w lodzie niebezpieczna szczelina, Lody nie- 
ustannie spiętrzają się. Ostatniej nocy barak, 
w którym mieszka pOłowa rozbitków przełae 
mał się na dwie części. Na szczęście nie bye 
ło wypadku z ludźmi. Podobnego uszkodz3e 
nia doznała również kuchnia rozbitków, któ- 
ra również rozpadła się na dwie części, 


[CE mma | a ci 
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t 


— Czy fwemu kuzynowi zdaje się, że ma pra- 


wo kpić sobie ze mnie? Czy ażeby mnie wyszy” 
dzić przysyła nam jako ślubny podarunek portret 
twej dawnej żony? 

Ach — a jakaż to obraza Boga, dawać Madon- 


nie rysy wiarołomczyni! 


Nie posiadała się wprost z gniewu, tak, że Ja- 


koić. 


delki. 


nuszowi z wielkim trudem udało się ją trochę uspo- 


— Tutaj musi wchodzić w grę jakłeś nieszczęs* 
me nieporozumienie, — próbował bronić kuzyna.— 
Prawdopodobnie Jerzy chciał z początku nadać tyl- 
ko Dzieciątku rysy Stasia, gdy zaś, jak mi opowia* 
dałaś, Olga chodziła z dziećmi do jego pracowni, 
powziął myśl użycia mniemanej pokojówki jako mo* 


Później, by farby lepiej ze sobą harmonizowały 
namalował jej włosy blond. 


Sydonia pomimo tego tłumaczenia nie prze- 


słała się oburzać. 
ność, to fakt, że Jerzy wybrał na model 


Gdyby nawet Janusz miał słusz- 
istotę, 


którą musiał uważać za pokojówkę, wydał jej śię 


niesmacznym i niesłychanym. 


Janusz przestał więc przekonywać ją. 


Ogarnął go ponury smutek. Co go obchodziło 
małostkowe oburzenie kobiety, przy której 
czuł się tak obcym, jak jeszcze nigdy. 

Chciałby był tylko stać przed tym obrazem, 


boku 


patrzeć na niego i myśleć o tem, co niegdyś posia” 


dzieci, 


dał, a co utracił na zawsze. 
Wtem dały się słyszeć dźwięczne głosiki 


Port w Nowym Jorku zamarzł do tego 
stopnia, że służba okrętowa przystąpiła 
do czyszczenia okrętów z wodorostów 
wprost z powłoki lodowej. — Rycina ni- 
niejsza przedstawia czyszczenie i poko- 
stowanie okrętu pasażerskiego „prezydent 


Harding". 
E Ogloszenia SE 


TANIO WYPOŻYCZAM kostiumy teatral- 
re, smokingi i fraki, Katowice, Stawowa 16 
mieszkanie 8. 

MOŻNOŚĆ dobrego zarobkowania dajemy 
energicznym, inteligentnym panom przy lek- 
kiej pracy zewnętrznej. Dla zdolnych zapew- 
niona egzystencja. Zgłoszenia z dowodami — 
Marszałka Piłsudskiego 21, II p- 1637d 


NOWY DOM w korzysmych warunkach 
sprzedam, 8 minut od dworca Brada, Zgłosze- 
nia do „7 Groszy' pod „J. G.“ 


SPRZEDAM leżanki po 27 zł. Katowice, 
Szopena 6, m. 2. 


KUPIĘ zaraz lokomebilę od 15 do 20 koni. 
Wiadomość: Agencja Gazet, Jaworski, Mysz- 
ków, Piłsudskiego 20. 433 

PLACE BUDOWLANE przy szosie asfalto- 
wej cbok klasztoru Salwatorjanów w Mikoło- 
wie korzystnie sprzedam. Szczyrba, Rybnic- 
kwęl2: a" 432 


SPRZEDAM DOMEK, 2 pokoje. kuchria, 1 
monga pola, pół godz. do kolei., nadaje się dla 
emerytów (możność dokupna 2 morgi pola). 
Marta Dziubany, Mikołów. Gniotek 14a. 


ET JOOP TU WYCIĄĆ! 


Staś i Zosia przyszli w towarzystwie nowo 
przyjętej bony, by przywitać ojca i przyszłą swą 


matkę. 


Wyglądały prześlicznie w jasnych, DASR 


nych sukienkach. 


Przestraszyły się Sydonji, wdząc ją tak roz- 
Gdy jednak stanęły na progu i ujrzały 


gniewaną. 


„SIEDEM GROSZY* 


Nr. 66 — 8. 3. 34. n 


— P. ANKA Z KATOWIC M. Uczucia 
ludzkie są często bardziej zmienne, niż 
pogoda, a cóż dopiero uczucia młodzieńca, 
któremu wystarczą zobaczyć byle spód- 
niczkę, aby mu się zdawało, że już „ko- 
cha“. Niech Pani będzie przekonana, p. 
Anko, że młodzieniec ów jeszcze niejedną 
„pokocha i niejedną porzuci. Niech więc 
Pani o nim zapomni, niech go Pani zosta” 
wi swemu losowi. Nie zechce chyba Pani 
kosztem swej kobiecej ambicji i dumy że- 
brać o nędzny ochłap mitości. Wiem, że 
Pani cierpi i tęskni, jednakże myśl o upo- 
korzeniu, myśl o zawodzie, jakiego Pani 
doznała, powinna stanowić antidotunt na 
te cierDienia. A zresztą niech sobie Pani 
„przytommi tylko fakt, że jest on dla Pani 
stanowczo za młody. Tak, jak się Pani do 
niego przyzwyczaiła, tak samo się Pani 
odzwyczai i pomału zapomni. 

P. Anko! Jeżeli chodzi o obecnego a- 
doratora, to ma on ten plus, że jest tro- 
chę starszy od poprzedniego, ale trudno. 
Jeżeli go Pani nie kocha, to niema na to 
lekarstwa. Niech się więc Pani nie oba- 
wia jego odgrażań, niech mu Pani jasno i 
otwarcie powie, że go Pani nie kecha, że” 
by się nie łudził nadzieją itd. Śledzenie 
każdego swego kroku należy sobie grzecz- 


Mercedes-Benz wyścigowiec 1934, istne cacko techniki samochodowej, waży 
750 kg. z motorem 8-mio cylindrowym. pobił podczas próbnej jazdy w dniu 
otwarcia berlińskiej wystawy dotychczasowe rekordy szybkości. 


duchionej 


Dusił go gniew. 


nie, ale stanowczo wyprosić. Jeżeli jednak 
adorator Pani jest sangwinikiem, poryw- 
czym, to należy to wszystko robić w spo” 
sób oględny, stopniowo odsuwać go od 
siebie przez unikanie spotkań itd. Może 
wreszcie sam zorientuje się, pozna bez- 


FOZieICe... 


skuteczność przestanie 
się narzucać, 

Panno Anko! Jestem przekonany, że 
wkrótce znajdzie się jakiś mężczyzna po- 
ważny i stateczny, którego Pani pokocha, 


który ukoi Pani ból i duchową rozterkę. 


swych zabiegów i 


„Jliema złego...“ 


— ZROZPACZONY A. S$. Z KATO- 
WIC. „Niema złego, coby na dobre nie 
wyszło“ — mówi stare przysłowie. Je- 
żeli Pan darzył swą narzeczoną wielką 
miłością, jeżeli Pan pragnął stworzyć jej 
szczęście i dążył wytrwale do tego celu, 
a jej przewrócił w głowie fakt, że uzyska- 
ta posadę, to lepiej, że się to wszystko 
stało teraz, niż wtedy, gdyby Pan był 
z nią związany węzłem małżeńskim. Jest 
to dowodem, że nie natrafił Pan na po- 
krewną duszę, że nie należy obdarzać 
wielka miłością kobiety, która się tylko 
podoba, a której się dostatecznie nie po- 
zna. Niech się Pan zastanowi nad swem 
położeniem na zimno, krytycznie, a na- 


pewno doldzie Pan do przekonania, że 
kobieta owa nie jest godna tek wielkiej 
miłości. 7 


EIT © X*777 KYRA AOC ATTRZOWYYK 


— 535 — 


Byłbv cliciał porwać w ra- 
mlona dzieci, ucałować je į uklęknąć z niemi przed pan o wiele za młody, 
obrazem ich matki, 

Zapragnął, by ta męcząca dla niego scena raz 
się już skończyła. 

Zaledwie się drzwi zamknęły za dziećmi, gdy ad 
z ust Sydonji wydarł się okrzyk wściekłości. SIE! 


Proszę Pana! Niema innej rady, jak tyl- 
ko zareagować jeszcze większą obojętno- 
ścią. Nie wolno Panu okazywać, że Pan 
tak cierpi z tego powodu, bo to u kobiet 
próżnych potęguje zarozumiałość, więcej, 
sprawia im to nawet czasami niewysło- 
wioną radość, Jeżeli nie należy ona do te“ 

go rodzaju kobiet, lecz tylko udaje taką, 
to napewno zechce się postarać o napra- 
wienie wyrządzonej Panu krzywdy i przy” 
krości, Gdyby się tak stało, niech Pan to 
przyjmie z pewną udaną oboiętnością, 
niech się Pan tem zbytnio nie entuzjamuje, 
Jeżeli nie — powinien Pan stłumić krzyk 
swego zbolałego serca i szukać kojenia 
przy boku innej kobiety, 


Walka z żuciernn 


— P. URSZULA Z BOGUCIĘ. Żal mi 
„iest Pani bardzo, gdyż w zupełności ro” 
zumiem Pani ciężkie położenie, ale —- nie- 
stety — nie widzę tutaj rady. Jeże iby 
Pani bowiem okazywała swoje niezado- 
wolenie, to szef Panią zwolni į nawet tego 
nie będzie Pani mogła Zarobić. Trzeba 
się więc pogodzić z losem i żyć nadzielą, 
że szef podwyższy Pani pensję. Od maki 
nie radzę się wyprowadzać, gdyż to po“ 
gorszy tylko Pam sytuacię. A niech Pani 
pamięta, że dziewczęciu, żyjącemu w 
ciężkich warunkach materialnych. bardzo 
łatwo jest zbłądzić, Niech wiec Pani nie 
upada na duchu i dalej wytrwale boryka 
się z przeciwnościami życia. Szczęście 
jest udziałem ludzi stałych, więc może I 
do Pani wkrótce się uśmiechnie.  Ir.—ski. 


Pamietąi n horrahafnych 


apid LA tiy 
maaa y P SEA 
ffumor 


SZEŚĆ LAT 
— Młodzieńcze! Jest 


aby się żenić z moją 
córką! — Niech no pan 
poczeka sześć lat! — 
wtedy pan będzie miał 
dwadzieścia osiem, a 
córce niewiele 
przez ten czas przybę- 


obraz, blade ich i smutne w ostatnich czasach twa- 
rzyczki rozjaśniły się nagle. 

— Mamusia! Mamusia! — Nasza 
mamusia! 

Podbiegły do obrazu, by mu się lepiej z bliska 
przypatrzeć. 

Ale Sydonja odsunęła je szorstko. Widać by” 
ło, że z trudem panuje nad sobą, by wobec bony 
zachować spokój. 

— Cóż to za głupie gadanie! — syknęła. — Co 
wam się znowu zdaje? 

Kto panią upoważnił, — zwróciła się do bony 
— przyprowadzać tutaj dzieci? 

Proszę iść z dziećmi do salonu i oznajmić go” 
ściom, że za chwilę tam przybędziemy. 

Dzieci! rzuciły trwożnym, niepewnym  wWzro- 
kiem na ojca i wysunęły się z pokoju razem z boa. 

Ale Staś, który podobne, jak i jego siostrzycz- 
ka nie mógł oderwać wzroku od obrazu „odwrócił 
się jeszcze raz na progi. 

— To i tak jest nasza mamusia! — upierał się 
przy swojem i tupał nóżką, dopóki bona nie zabrala 
go gwałiem razem z Zosią. 

Janusz stał nieporuszony i zagryzał wargi. 


kochana 


Janusz przyskoczył w samą porę, by jej wy” 
rwać z ręki srebrny nóż, który chciała rzucić na 
obraz. 

— Sydonjo — rzekł z wyrzutem, — co chciałaś 
uczynić ? 

Nie poznaję cię zupełnie. Czy to godne ciebie 
wywierać swą wściekłość na martwym obrazie, 
który jest przytem wielkiem dziełem sztuki?, 

Sydowja zaŚśrniała się ironicznie. 

— Haha! — wielkie dzieło sztuki! Jeżeli twój 
pan kuzynek wogóle miał ochotę uwiecznić twą 
żonę w religijnym obrazie, to mógł wybrać inny 
temat, naprzykład Chrystus i wiarołomczyni! 

Janusz przestraszył się Sydonji. Dopiero przed 
chwilą podziwiał jej piękność. 

Teraz jednak, wykrzywione gniewem jej rysy 
zdały mu się zupełnie brzydkie. 

Qna jednak nie zważała na to. 

-— Ta kobieta jest naszą zmorą — rzekła wzbw 
rzona. — Ona się ciągle wciska między nas! Za- 
ledwie zdaje nam się, żeśmy się od niej uwolnili, 
ona jest znowu między nami, znowu się zakrada! 

Ale ona się myli! Ja jej tutaj nie śŚsierpię! 
Januszu, weź mi ten obraz z przed oczu, jeżeli nie 
chcesz, bym go zniszczyła! 


dzie... 


SZCZĘŚCIE 

Młody lekarz, który 
zaledwie przed dwoma 
tygodniami osiedlił się 
w mieście miał już pa- 
cjenta! 

— Jakże się panu po- 
szczęściło z pierwszym 
pacjentem, panie konsy- 
liarzu? 

Lekarz kiwa głową: — 
O dość dobrze. Wdowa 
zapłaciła już rachunek! 


W SKLEPIE 

— Ta dama skarży się 
na pana, panie Janie, 
Mówi, że mie okazał jei 
pan dosyć grzeczności. 

Zrozpaczony subjekt: 
— To jest chyba jedyna 
rzecz w całym sklepie, 
której lei nie pokaza- 
tem! 


GÓRAL W SĄDZIE 

Sędzia (czyta przysię- 
ge. którą za nim ma po- 
wtarzać świadczący sú- 
ral): — Przysięgam... 

Góral: — Jo tyz. 


W Bazytej rozegrany został między- 
Baństwowy mecz hokejowy pomiędzy re- 
p entacyjnemi zespołami Niemiec 
Łwajcarji. Meczem tym Niemcy dali re- 
amż Szwajcarii za mistrzostwo świata I 
aneli do zawodów w pełnym swym 
adździe z Orbanowskym i Jaeneckem na 
a n 

Mimo zmobfltzowania nafiepszych sił, 
Śnrżyna niemiecka doznała w spotkan 
łem boteśriejszej porażki w stosunku 5:0, 
I więc w takim samym, w jakim przegrała 
czas swego pobytu w Katowicach z 
Teprezentacią Polski. 

k Niemcy nie gral jednak słabo, Atak 
ombinował bardzo sprawnie, często pot 
Chodzi} pod bramkę, lecz strzelał słabo I 
dedość celnie, natomiast szwajcarzy wła- 
nio w im} ataku mieli najlepszą cześć 


sy drużyny. Niezwykle skuteczna gra 


linjj spowodowała tak wysoką prze” 
MENTED 


nm aaa o o a o o M _ z 
SZZECĘ 


Zawody bokserskie 
n06' Mysłowice — „Wisa** 7:9 


Występ mysłowickich boksorów w Krako- 
Ye nie wywołał zbyt wielkiego zaimteresowa- 
Mia wśród zwolenników tego sportu. Mimo, że 
| Wisłą wystąpiła w osłabionym składzie, od- 

la zwycięstwo nad zespołem śląskim. Po- 
| Tczezólne spotkania dały następujące wyniki: 

Waga nmrsza: Hawi (Mysłowice) pokonał 
Brzez techniczny nokaut Waligurę z Wisły. 
Waga piórkowa; Mach (Wisła) bije na punkty 

gera (Mysłowice) Waga półśrednia: KO- 
Teniec (W sta) zwycięża na punkty Mułlarczy- 
ka (Mysłowice), Waga lekka; Kulessa z My- 

wic wygrywa dwa punkty walkoverem, z 
Dowodu niestawienia się do walki Urbańczyka 
2 Wisły. Waga półśrednia: Żbfk I (Wisła) bije 
w% mmkty Bielskiego III (Mysłowice). Waga 
ała: Karol (Wisła) bije Bielskiego I (My- 
ice). Najsłalbsza walka z pośród wszyst- 
innych. Waga półciężka: Gallus (Mysło- 
Wice) zwycięża przez nokaut Malka (Wisła). 
Waga ciężka: Czernak (Mysłowice) po dość 
Oękawej walce remisuje z Zienkiewiczem. 

Publiczności około 300 osób. Sędziował w 
tom p. Turecki, » 


„„Gorbem'a” - Kraków 
w Lipinach 


W madchoczącą nłodeielę czeka zwolerni- 
ków TS. „Naprzód“ melada sensacja, albo- 
Wiem w dniu tym proyieżdża do Lipin ligowy 
|tespół piłkarski „Garbarnia* z Krakowa, aby 
gpierzyć swe siły z miejscowym  „Naprzo- 
tm“ 

Zawody te zapowładałą ske bandzo intere- 
waco, akbowiem tak „Garbarnia“ jak i „Na- 
bzód* wystąpią do powyższych zawodów w 
Dełnych swych składach. Zawody odbędą się 
| 0 godz. 15 na boisku TS. „Naprzód“ w Lipi- 
tach, 

Przedtem odbędą siłę zawody drużyn niż- 


Tych. 
APE © 


Pinó-pongiści farnowscy 
Udobywają mistrzostwo Polski 


W niedzielę późnym wieczorem zakończo- 
kJ zostały finały pinzpongowych mistrzostw 
Putski, Wyniki ostateczne przedstawiają cię 
AStępująco: 

_ Mistrzostwo jednostkowe: 1) Gutek (Sam 

RM Tarnów), 2) Klein (Samson Tarnów), 3) 

(m esteia (Hasmorea Warszawa), 4) Pukiet 
akabi Sosnowiec). 

Mistrzostwo dmiżymowe: 1) Samson (Tar- 


kich 


(w). 2) Makkabi (Łódź). 3) Hasmonea 
(yw): 4) Hakoah (Kraków), 5) Hasmonea 
arszawa). z 


i 8 
(dzi, a olimpiada w Berlinie 


Ukazujące się w prasie wiadomości, we- 
których Palestyna miała jakoby per- 
Ktować z Niemcami w sprawie udziału na 
liżającej się Olimpiadzie w Berlinie, nie od- 
jadają rzeczywistości. 
Związek Makkabi 'nformuje nas, że pow- 
4" wprawdzie w Palesiynie komitet olimpif- 
ta, ale w obecnej chwili naw.ązał on kon- 
Št jedynie z międzynarodowym kom.te:em 
dy tPiiskim, rezydniącymm w Lozannie. W haż- 
Wz. razie sprawa uprawnień Palestyny do 
z. ẹcia udziału w lgrzyskach Olimpijskich nie 
ała jeszcze przesadzona. 
Dod prawnienia te, dotyczyć będą najprawdo- 
syp bniej tylko Żydów — obywateli pale- 
va Stich. Inni startować będą musieli w bar- 
krajów, który są obywatelami 


tta 
zh) 5 


„SIEDEM GROSZY" 


kejt 


wego mistrza Euro 


$zxz wasicarjea — Niemcy 95:0 
graną gości. Bramki Ha Szwajcari uzy” 


BY 


Dla nas wytłumaczonem zdaje się być, 


skali: środkowy ataku Cattini i Torriani dłaczego Niemcy nie kwanią słę do re 
po dwie i lewoskrzydłowy z rezerwowe- wanżu z Polską. Umknąć pragną nowej 


go ataku Kessier. 


kompromitacji, 


12 b. m. rozpoczyna się w Warszawie 


pierwszy obóz lelsicoaticielc 


Zarząd oPiskiezgo Związku Lekkoatletycz- 
nego ustalił na swem wczorajszem posiedze” 
niu ostateczny skład treningowego kobiecego 
obozu lekkoatleiycznego, który odbędzie się 
w CIWF'ie na iBelanach w dniach 12 — 29 


bm, 

W skład obozu wejdą zawodniczki nastę- 
pujące: Freiwaldówna i Gotliebówma (Kra- 
ków), Jasieńska i Świderska (Poznań). Orze- 
tówna, Sikorzanka, Plucikówna (Śląsk), Ja- 
nowgska, Wajsówna, Smętkówna, Kwaśniew- 
ska (Łódź), Tokarzewiczówna (Białystok), No- 
wacka. Manteuflówna, Schab'ńska Ceziiko- 
wa (Warszawa). Pozatem w obozie weźmie 
udział krakowska lekkoatletka Jasna, studju- 
jąca obecnie w CIWF-ie. 

Zawodniczki Ortowska i Alińska zaw.ado- 


miły zarząd PILA, że nie będą mogły wziąć 
udziału w kursie z powodu braku czasu. Tre- 
nerem będzie p. Cejzik, a kierownikien xpt. 
Baran. 

Obóz na bielanach będzie miał na celu 
wyłonienie i przygotowawie drużyny repre- 
zentacyjnej, która weźmie udział w kobie- 


cych igrzyskach o mistrzostwo świata niaią- 


cych się odbyć w drugiej połowie lpça w 
Londynie. Z raci; zgromadzenia calej elity ko- 
biecej lekkiej atletyki na Bielanach, wszyste 
kie większe imprezy odbędą się w Warsza- 
włe. a więc mitsrzostwa Polski, ewentualny 
mecz z Japonkammi i defintywnie już zakon- 
traktowane sensacyjne spolkanie z reprezen- 
tacją niemiecką, 


v 
Pro;chiowane wyjazdy zagranicę 


ztroisSzurcha lekalconiiCi> vy 


W terminarzu lekłkoatlstycznych naszych 
spotkań międzynarodowych na rok bieżący, 
zarząd PZLA zarezerwował nastębujące ter- 
miny: 

15 lipca: mecz kobtecy Polska — Niemcy. 

9— ji sierpnia: IV Kobiece Igrzyska świa- 
towe w Londynie. 

19 sienpnia: mecz kobiecy Polska -= Jar 
ponja. 

I — 2 września w Pradze mecz męski Pol- 
ska — Czechosłowacja. 


7 — Y9 września w Turynie — mistrzostwa 
Europy. 

23 wnzeŚnia — międzynarodowe zawody w 
Warszawie. 

Pozatem w mrojekcie są starty czołowych 
zawodników i zawodniczek polskich w mię- 
dzymarodowych zawodach: w Antwerpii (ko- 
miec czerwca). Berlmie (i lipca). Londynie (13 
— 14 fipca), Amsterdamie (23 lipca), ponadto 
=- mecze męskie z Sowietami i Szwecją oraz 
trójmecz baltycki. Wreszcie — spotkania k9- 
biece z Austrją, Czechosłowacją lub Italią. 


v 


$port na Śląsku 


ZAWODY PING-PONGOWE W KRÓL, 
HUCIE 


WI. D. Harcerzy w Król. Hucie rozęzgrała 
6 bm. towarzyski mecz ping-pongowy z T. G. 
S. Pole Zachodnie, 

Wyniki zawodów są następujące: (na nier- 
wszem miejscu MNI. D. Harcerzy): Mazurek — 
Skowronek 21:19 17:21 21:16, Kaniuł — Zie- 
liński 17:21 21:19 21:19, Dronia — Kocolt 
17:21 21:9 19:21, Skowronek — Adler 21:16 
21:18, Pańczyk — Faltus 2:17 17:21 22:20, 
Szczygioł — Tinschert 18:21 15:21, Fik — Fa- 
mula 27:7 21:13. 

Double: Mazurek, Fik — Faltus, Groletz 
21:16 21:15, Dronia, Kaniuł — Wleżoń Tin- 
schert 20:22 21:15 23:21, 

Mecz ten zakończył się porażką T. Q. S. 
Pole Zachodme w stosunku 7:2. — Zwłoszenia 
na mecze ping-ponzowe należy kierować pod 
adresem: LHI D. Harcerzy przy Gimn. Mat. 
Przyrodn. w Król Hucie, m. św, Piotra 5. 


KS „DIANA* KATOWICE 
9 bm. o godz. 21 odbędzie się miesięczne 
zebranie klubu w lokalu p. Brauera, „Róg Kla- 
syczny*, 


TURNIEJ O MISTRZOSTWO DRUŻYNOWE 
SMP. W SZACHACH OKR. KATOWICKIEGO 

Rozegrany w Czasie od 25 lutego do 4-20 
marca br. przyniósł zwycięstwo SMP, Kate- 
dra-Katowice. 


Junktacja ilościowa: W. meczów Miejsce 


1. SMP. Katedra 1335:43 3 3 
2. SMP. Dąb 13:5 2 2 
3. SMP. Murcki 6:12 1 3 
4. SMP. Zawodzie 33:14% 0 4 


12 bm. o godz. 19 odbędzie się w Ognisku 
SMP. Katedra-Katowice, przy ul. Kilińskiego 
nr. 15 posiedzenie "ierowników szachowych 
okręgu katowickieg: 


W związku ze znaną sprawą domaga- 


mia się przez okręg biatłogtyoki zwołania 
walnego nadzwyczajrego zgromauzenią 
PZLA ze względu na terminarz mł- 
strzostw Polski į nmieprzydzietenie głów” 
nych zawodów męskich do okręgu biało” 
stock'ego. dowładułemy się. że kwestja ta 
nio bvta na ostatniem posiedzeniu .7arzą- 


_ (du PZLA rozpatrywanń, ponieważ do 


Sport w Zagłębiu Dąbraowskiem 


NOWY ZARZĄD T. S, MYSZKÓW 

Na ostatniem zebraniu członków TS. „My 
szków* w Myszkowie wybrano nowy zarząd, 
w składzie op. inż, Karol Guzik, inż. Robert 
Kuczera, Piotr Młynarski, Piotr Kos, Wanko 
Arnold, Henryk Gramze, Józef Grygiel, za- 
stępcy Aleksander Pelka, Kazimierz Olssiński, 
Edward Barcz, Paweł Chojecki, Feliks Nie- 
dzielski, Tdward  Konieczniak i Franciszek 
Machura. Kom. rewizyjna: Czesław Kozłow- 
ski, Ryszard Winiarski i Władysław Zajdel. 

Kierownikiem sekofi piłkarskiej wybrano 
p. Jana Szwanke. 


„ISKRA” — „BRYNICA” 

W nadchodzącą riedzielę do 
przyjeżdża „iskra“ z Siemłanowice, 
gegra mecz z miejscową „Brynicą”, 


CZĘSTOCHOWA — TURYŚCI — VICTORJA 
3:2 (0:0) 
W niedzielę, 4 bm. na boisku w Zawodziu 
w Częstochowie odbył się mecz towarzyski 
między najsilniejszemi zespołami Częstocho- 
wy. Po bardzo ostrej grze zwyciężyli zasłu- 
żenie Turyści, 


Spor! w Małop>iste 


Drużyny piłkarskie Krakowa przygoto wu- 
jąc się do tegorocznęgo sezonu, urządziły w 
ubiegłą niedzielę zawody towarzyskie z lokal- 
nymi przeciwnikami, 

Tyko do 


Czeladzi 
która ro- 


Podgórze — Legja 5:1 (0:0). 
przerwy robotnicza drużyna Legii była równo- 
czędnym przeciwnikiem ligowego zespołu Pod- 
górza, Wyczenpani gracze Legii po pauzie yle- 
gli Podgórzowił, który pod rząd strzelił 5 bra- 
mek przez Brożka, Kasinę H, Grabiacza. Guz- 
dę dla Legji jedyną bramkę uzyskał Czopik 
z karnego Sędzia p. Skowroński, 

Wawel — Nadwiślan 4:2 (2:0). Gra prze- 
szła bez większego wrażenia, Bramki uzyskak 


chwili obecnej nie nadeszło do PZLA w 
motywowame żądanie zwołania walnego 
zgromadzenia, 

Prawdopodobnie okręg białostocki © 
czekuja na decyzję poszczególnych zwią- 
zków okręgowych w powyższej sprawie. 
W sprawie tej związki śląski i krakowski 
uchwaliły poprzeć stanowisko Białego” 


stolu, a okręgi warszawski i poznański 
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SPORT | KULTURA FIZYCZNA 


rażka NO 


Zarząd SOZPN. uchwalił: 


Anulować kwotę 3 zł. tytulem nałożonej 
kary na Kolejowe PW. Katowice za nieposia- 
danie karty tożsamości gracza  Kwaśniuka: 
gdyż stwierdzono, iż gracz ten przedstawił 
sędziemu dowód tożsamości. 

Uznać odszkodowanie w wysokości 10 zł. 
dla KS. „Powstaniec* Brzezinka za przygoto- 
wanie zawodów towarzyskich z TS. „Czarni“ 
Oświęcim w dniu 3 grudnia 1933 r.. do któ- 


rych TS. „Czarni* się nie stawił. Nałeżność 
zapłaci TS, „Czarni* w przeciągu jednego 
miesiąca, 


Na wniosek W. G. i D. uznać dla KS. „Jed- 
arość* Michałkowice kwotę 20 zl. tytułem nd- 
szkodowania za rozegrane zawody drużyny 
rezerwy i junjorów z KS. „Orzel“ Wełnowiec 
w dmu 23 lipca ub, r. Kwotę tę zapłaci K. S. 
„Orzel“ Wełnowiec w przeciągu jednego inie- 
siąca. 

Na wniosek W. G. i D. uznać dla KS. Orzeł 
Wełnowiec kwotę 73,60 zł. tytułem vdszkodo* 
wania za rozegrane zawody w dniu 26 gru- 
dria ub, r. przeciw AKS. Król. Huta z tem. że 
od kwoty tej potrąca się 40 zł, wyplacone 
przez AKS. w dniu zawodów, Resztę należno- 
ści tj. 33.060 zł. zapłaca AKS. w przeciągu jed- 
nego miesiąca, 

Rozpatrywano odwołanie KS, Rybnik „20“ 
przeciw uchwale Zarządu Podokręgu Rybnik 
w sprawie zawodów o mistrzostwo przeciwko 
KS. „Błyskawica“ kop. Ema z dnia 22 paź 
dziernika ub. r. i postanowiono odwolanie to 
uwzzlędnić i podtrzymać uchwalę W G.i D. 
Podokręgu zgodnie z paragrafem 84 lit, b. Po- 
stanowień PZPN, 

Rozpattywano odwołanie RKS. Czechowi- 
ce przeciw uchwale Zarządu Podokręgu Biel- 
sko-Białą w sprawie weryfikacji zawodów o 
mistrzostwo przeciwko SKS. „Grażyna“ Dzie- 
dzice w dniu !7 września ub. r. i postanowio- 
no odwołanie to uwzględnić i podtrzymywać 
uchwałę W. G. i D. Podokręzu. gdyż gracze 
Gajda i Moll mogli być uprawnieni do zawo- 
dowania dopiero z chwilą zawiadomienia na 
piśmie przez Zarząd o zawieszeniu im kary. 

Odrzucono odwolanie Pocztowego P. W. 
Katowice przeciw uchwale W. G. i D, o uka- 
taniu grzywną 20 zł. za wstawienie do zawo- 
dów gracza nieuprawnionego Urbana Ewalda 
jako nieuzasadnione. Rówrocześnie ukarano 
Pocztowe PW, Katowice dalszą karą w wyso- 
kości 30 zł. za grywanie w czasie zawieszenia 
z KS. „Śląsk“ Świętochłowice i KS. „Czarni“ 
Chropaczów. Kluby: KS. „Śląsk* Świętochło- 
wice i KS. „Czarni* - Chropaczów —karze się 
Erzywną po 10 zł. za zawodowanie z klubem 
zawieszanym. Ponieważ smrawa zgłoszenia 
gracza Urbana Ewałda dła Pocztowezo P W. 
Katowice stała się w międzyczasie nieaktual- 
ną, odwiesza się Pocztowe P. W, Katowice, 


a 
1 kilku wierszadi 


— W zawodach pływackich w Krakowie 
bieg 100 mtr. st. dow. wygral Roupert 1:07; 
bieg 100 m. na wznak wygrał Machowski 1:24, 
100 m. klas. pań Gwożdziówna 1:45, a 3X100 
m, st. zmien. I. K. P. Siernrianowice 4:13, 

— Garbarnia grać będzie na Wielkanoc w 
Czechosłowacji, a mianowicie w Morawskiej 
Osuawie i Brnie, 

— W Worochcię konkurs skoków narciar- 
skich wygrał Lankosz (KTN) 46 mtr. przed 
Rajskim (Wisła), 

— W Berlinie w eawodach lekkoatletycz- 
mych w hah, mistrz olimpijski Beccali (talja) 
wygrał bieg 1500 mtr. w czasie 4:00.6 przed 
Sy ingrem 4.01 : Peltzerem 4:01.2. 

«— Kombiracje narciarską na zawodach w 
Holmenkollen wygrał Hagen (Norwezia) — 
Otwarty konkurs skoków  przyniósi zwycię” 
stwo B. Ruudowi. 

— W półfinałach o słynny puhar Anelli 
zmierzą się 17 bm. sześciokrotny zdobywca 
puharu Aston Oila — Marchester City, uraz 
Leicester City — z Portsmouth. 


— Angldski Zw. Piłkarski postanowił w 


bież. sezonie rozegrać dwa międzypaństwowe 
spotkania, a to z Czechosłowacją i Węgrami 
w Pradze I Budapeszcie. 


dla Wawelu: Wituszek 2. Boligłowa i Gurdeń 
— dla Nadwiślanu: Szymalik i Kordasz. Sędzio 
wał p. Rumpler jun. 

Wisła — Korona 4:0 (0:0), Ligowa W'sła 
jeszcze nie w formie. U poszczególnych za- 
wodnłków obserwować można było brak tre- 
nimgu. Bramki strzelili: Artur. Obtutowicz 2 
i Łyko Sędzia p. Setdner, beznadziejnie słaby. 


wypowiedziały słę przeciw. Stanowisko 
innych okręgów nie jest wiadome. 

Jeśli Białostok nie pozyska dła swej 
sprawy nowych wspólników, do walnego 
zgromadzenia nie dojdzie. gdyż deklara: ` 
cja nie zostanie podpisana przez okręgi, 
rozporzafzajaco wymaganą ilością jednej 
czwęjtej głosów. , 


Str. 8 


LNU. POLU KARMĄ TLE 


Z hałd na kol. „Staszic* w Dąbrowie, 
gdzie oglądaliśmy prace bezrobotnych 
przy rozbiórce tychże, wracamy przez 
nowy cmentarz katolicki. Niedawno ża- 
łożony cmentarz posiada już tysiąc gro- 
bów, co świadczy najlepiej o ukaze: 
śmiertelności. Powodują to warunki zdro- 
wotne miasta, najgorsze chyba ze wszyst- 
kich miast w Zagłębiu, oraz szalejąca nę- 
dza, Gruźlica wśród bezrobotnych w 
Dąbrowie czyni ogromne spustoszenia, a 


„SIEDEM GROSZY" 


2 wedrówefk po Dabrorie Sórniczej 


peryierje toną madal w błocie. Trzeba 
mieć nielada odwagę, ażeby w słotny 
dzień pieszo dotrzeć n, p. do ulic Konop- 
nickiej, Stefana Batorego, Legionów, O: 
krzei i wielu innych, gdzie. brak jeszczę 
trwałych jezdni. 


Osobliwości miasta 


| Do osobliwości Dąbrowy należy część 
ulicy 3-go Maja od strony szkoły górni- 


Groby żołnierzy z wielkiej wojny świato wej na nowym cmentarzu w Dąbrowie 


Górniczej, 


będąc stałym prawie gościem nędzarZy, 
nazywana jest „chorobą  proletarjacką”, 
W określeniu tem mieści się cały tragizm 
życia tych nięszczęśliwców. 


Polegli na wojnie światowej 


Przy wyjściu z cmentarza widzimy po 
obydwóch stronach bramy szeregi biele- 
jących krzyżyków betonowych. W mo 
giłach tych — starannie utrzymanych — 
śpią wiecznym snem Austrjacy, Niemcy, 
Rosjanie, Węgrzy, Włosi i Polacy, któ- 
rych Śmierć pogodziła i wyrównała róż- 
nicę. 

Po prawej stronie widzimy rozrzuco- 
ne, białe domki — to osiedle „Legiotnowo*, 
wybudowane przez Spółdzielnie tejże na- 
zwy. Jest to bankrut, podtrzymywany 
przy życiu zastrzykami z subsydjów rzą- 
‘dowych. Dwa długie rzędy murowanych, 
dość solidnych domków — tworzy ulicę 
Cmentarną. Tonie ona w błocie, 


Ulice tonqce w Głocie 


W ostatnich latach stan ulic w śród- 
mieściu uległ znacznej poprawie, jednak 


czej, która ze względu na duże wzniesie- 
nie, mało dostępna jest dla ruchu kolo 
wego. W zimie odcinek ten zamykany 


Faa aad 


arrie Aeneae y Dan R a~ 


„SIEDMIU GROSZY*.) 


asio nędzy i „prolefarjackiej choroby” 


(REPORTAŻ WŁASNY 


Stacja postoju doróżek obok placu Żwirki i Wigury w Dąbrowie Górniczej. 


jest zupełnie przez magistrat j Zamieniony 
na tor sameczkowy dla dzieci, stanowiąc 
dla nich prawdziwy raj. Niemniej cie- 
kawy obiekt stanowi jedna z największych 


w Polsce Huta Bankowa, prawdziwy KO 
los przemysłowy, zajmujący prawie Ż0 
półkilometrową przestrzeń od kop. „Pa 
ryż“ aż do ulicy Kolejowej. 


Ormja bezrobotnych 


Fabryka przed rokiem zmontowała naj 
nowoczęśmiej urządzoną walcownię żeła- 
Za, dającą ogromne oszczędności pracy i 
zyski. Wskutek tej mechanizacji zamiast 
200 pracuje 10 robotników. 190. zbędnych 
robotników, zastąpionych przez maszyny, 
wyrZucono na bruk, Powiększyli oni ka- 
orz. | 


1 
a 


Największy piec huty „Bankowej“ 


w Dąbrowie Górniczej. 


dry bezrobotnych, oczekujących śmierci 
głodowej! Z 6 tys. pracujących dawniel 
w hucie, pozostało zaledwie 2.250 ludzi. 
Mechanizacja Huty Bankowej poai 
gneła za sobą daleko więcej otiar, zdo! 
ność produkcyjna fabryki wzrosła w tā” 
kim stosunku, że na skutek porozumienia 
zamknięto zupełnie fabrykę Hulczyńskie 
go w Zawierciu, którel całkowitą produk” 
cię przejęła Huta Bankowa, 1.200 lud“ 
straciło przez to pracę. W—k. 


a oce w: S „08 dała Al 
Poznańska giełda zbożowa 


z dnia 7 marca 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 

Żyło 14,50—14,75, Pszenica 18—18,25. Owies 11.507 
11,75, Jęczmień 695—705 gr. 15—15,50, Mąka żytnia I g*% 
0-55 proc, z warkiem 2i-ł22, Mala pazema | zat. AA 
proc. z workiem 32,75—34.50, Ospa żymia przem. stand: 
9,25—10, Rzepak zimowy 46—47, Groch Wiktorja 22 7% 
Gorczyca 33—35, Mak niebieski 42—48, Wyka latowś 
14—15, Peluszka 14,50—15.50, Makuch miany tafle 13,757 
19,25, Śrut Soya 19.50—%0, Komiczyna czerwona suro** 
170—200, Seradela 13—14,50, Przelot 90—110, Tymoteust 
25—30, Raizras angielski 44—50, Łubin miebieski 7.25—™ 
Siemię lniaqe 49—52, Płatki ziemniaczane 14—15, Ziem” 
miaki jadalne 3,75—4,25, lnkarnatka 80—109, Groch polny 
17—19. Usnposobienie spokolme. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Z jajek, których od magika 
biedny Froncek dostał tyle, 
w ciągu jedwie kilku godzin 
wylęgty się krokodyle. 


Miesięczna prenumerata 
W kraju z przesyłką pocztową 


Przy zamówieniu w urzędzie ROWY M M 


Prukiem i nakładem Zakł 


„7 GROSZY" wynosi zł. 231 
. ".. M s>,481 
„ 24l 


Froncek owemj gadami 
rozgniewał się tak dalece, 

że też wkrótce postanowił 
potopić je wszystkie w rzece. 


zc EA 


MM 


w Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S, A, w Katowicach, - = Redaktor 


Lecz gdy przybył nad brzeg rzeki, 
aż onieimiat ze zdziwienia, 

bowiem koszyka zawartość 

w piękny zegarek Się zmienia, 


` 


KATOWICE 
Nr. 301.746 


Froncek z uśmiechem na twarzy 
wyciągnął z kosza zegarek, 

cłesząc się, że magik zmienił 
krokodylątka w podarek. 

(Cąg dalszy nastąpi) 


CENNET 
OGŁOSZEŃ 

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słow: 


